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NARODO 


WIELKA BRYTANJA myśli o 
zacjeśnieniu stosunków handlowych 
z Sowietami. Powiedział to wyraź- 
nie lord Halifax na poufnem ze- 
braniu komitetu dla spraw zagra- 
nicznych stronnictwa konserwatyw- 
nego. 

Bardzo to jest znamienne dla 
dzisiejszej sytuacji politycznej w 
Europie — tem bardziej, iż Wielka 
Brytanja jest tem państwem w 
Europie, które interesuje się wpra 
wdzie oczywiście obrotami handlo- 
wemi z Sowietami, ale któremu o- 
statecznie mniej może na tem zale- 
ży niż innym. 

Jeżeli mimo to Wielka Brytanja 
decyduje się na to „zacieśnienie* 
stosunków handlowych z Sowieta- 
mi, ma to oczywiście głęboki sens, 
także i polityczny. W szczególno- 
ci może można się w tem dopa- 
trzeć próby zaszachowania państw 


Sojusz polsko - francuski w o- 
becnej sytuacji międzynarodowej 
to jedna z najbardziej zasadni- 
cznych gwarancyj pokoju. Zagad- 
nienie postawy Francji wobec po 
łożenia ogólnego budzi wciąż naj- 
większą uwagę w społeczeństwie 
polskiem. Głosy dochodzące z 
Paryża stwierdzają, że we Fran- 
cji jest głębokie zrozumienie te- 


nosi“ nie na płaszczyźnie bezpośre- | 0, że granice jej nie kończą się 
dniego współzawodnictwa _ militar- | na linji Renu. Widzieliśmy po- 


nego, ale w ich poczynaniach eko- 
nomicznych — na dalszą metę ma 
ących zresztą niewątpliwie także 
cele wojenne na oku. 

To szachowanie państw osi w 
ch poczynaniach ekonomicznych 
występuje bardzo wyraźnie na Bał 
kanach, gdzie Francja i  Anglja 
rozwijają w tej chwili działalność 
bardzo ożywioną — dość w tym 
związku przypomnieć choćby układ 
francusko  - jugosłowiański. 

Zbliżenie angielsko - sowieckie 
następuje w chwili, kiedy układ 
handlowy sowiecko - włoski jest 
uż faktem dokonanym; układ 
andlowy sowiecko - niemiecki le- 

jeszcze wprawdzie w” serze po 


twierdzenie to w nadesłanym nam 
przez naszego korespondenta z 
Paryża rozmowach z dwoma wy- 
bitnymi politykami - redaktora- 
mi: de Kerillisem i  D'Ormes- 
son'em. Świadczą o tem i dalsze 
wywiady naszego korespondenta. 
Zamieszczona poniżej rozmowa 
z b. premjerem Leonem Blumem 
jest nowem tego potwierdzeniem 
tem bardziej cennem, że właśnie 
w okresie premjerostwa p. Blu- 
ma doszło do nowego zbliżenia 
między Polską a Francją w cza- 


— nn A A 


sie słynnych rozmów w R: - 
E nanaii ae VERIORA AIA DE ARA nych rozmów w Rambo 
wionych cech prawdopodobieństwa. | " z . 
Kto wie, czy to właśnie nie stano. 


wi klucza do zrozumienia uroczystej 
zapowiedzi lorda Halifaxa. (n.). 


e 
DRZWI SEZAMU 
Oby otw »rzył je głos 


. a 
Od zajęcia Barcelony do dnia 


maluczkich Od wczoraj nastąpiła urzędo- 
(Patrz artykuł wstępny na str. 3-ej) | Va zmiana w przedstawiciel- 
C 2 | stwach dyplomatycznych Hiszpa- 
A A 


nji w Warszawie, Dotychczasowy 
charge d'affaires a. i. rządu ma- 
dryckiego prof. dr. Jose Medina- 
Echevarmia stał się prywatnym 


Pogłoski o wizycie 
min. Becka w Londynie 


_ Agencja  telegraficzna „Ex- 
Press” (ATE) donosi z Londynu: 
.orespondent londyński „York- 
shire Post” donosi, że minister 
Beck przyjedzie być może do 
ondynu w przyszłym miesiącu. 
Ministrowie brytyjscy — twier 
zi pismo — skorzystaliby z o- 
ecności polskiego ministra, by 
Przedyskutować z nim ogólne 
sprawy międzynarodowe. 


Ronklawe 
28 lutego 


ołd min. Szembeka 


CITTA DEL VATICANO. 19.2. 

ag lawe rozpocznie się w dn. 

© b. m. (ATE). 

Sz cZYM. 10.2. Wiceminister 

Dr mbek i charge d'affaires 
ry Watykanie Janikowski u- 


go, gdzie mieściło się poselstwo, 
które w najbliższych dniach bę- 
dzie zwinięte, a cały personel u- 
daje się do Paryża. 


jest od wczoraj Juan 
Valera, syn ostatniego posła hisz- 
pańskiego w Warszawie Fran- 


BEYRUT, 19.2. W dniu wczo- 
rajszym gabinet syryjski na któ- 
rego czele stał Dżemil Mardam 
podał się do dymisji. 


dali 4; : i Przesilenie polityczne, które 
Bazyliki pa A godz. 16-ej do doprowadziło do dymisji rządu, 
enia EA lotra, celem zło-| mą źródło w dwóch iniejaty- 
XI-go. u przy grobie Piusa | wach rządu syryjskiego, sprze- 
Do B d l cznych z obecnym statutem tery- 
czegni azyliki udali się równo-|torjum mandatowego, a będą- 
przy e członkowie ambasady | cych następstwem podżegania ze 
wers taa kanle, delegacja Uni-| strony elementów nacjonalistycz- 
Owai u J. P. oraz prof. Gost-| nych. RA: 
S. R Jako przedstawiciel U.| Pierwszą inicjatywą było ogło- 


szenie tekstu memorandum za- 


Piotrków — Tomaszów — Radomsko, poniedziałek 20 lutego 1939 r. 


ZIENNIK 


mieszkańcem hotelu Europejskie-| czasu przybycia nowego 


Urzędowym hiszpańskim char-| lejno: Niemcy, Włochy, 
ge d'affaires a. i. w Warszawie | galja, Albanja, 
Serrat yi dżukuo, kilka republik południo 


dowej. 


ni 


dzisiejszego, toczy się 
cowa dyskusja w prasie 


tasiem-|] wyższych interesów wielkich mo 
fran-|carstw. Należy wymienić liczne 


cuskiej na temat nawiązania| noty i uzgodnić jeszcze sprzecz- 
stosunków z gen. Franco i u-|nc punkty widzenia tak, aby 


znania de facto lub de jure rzą-| pakt nieinterwencji w sprawach 
du nacjonalistycznego. Z dniem | hiszpańskich w zupełności mógł 
każdym maleje dawniej liczna! wyjść na korzyść dla strony zwy 
rzesza zwolenników rządu repu-; cięskiej. 
blikańskiego, wobec smutnej dlaj Odwiedziłem autora tego pak- 
niego „realli des choses” a oh-| tu, a dwukrotnego premjera rzą- 
serwałor bezstronny nie bez me| du frontu ludowego Leona Blu- 
lancholji konstatuje tę volte for-j ma na zacisznym, kamiennym 
ce większości polityków fran-! Quai de Bourbon w starej ka- 
cuskich w stosunku do „bołsze-| mienicy jakich wiele w tym 
wickiej” jeszcze wczoraj armji| kwartale dawnego Paryża. 
hiszpańskiej a dziś już tylko! W gustownem 
„niebezpiecznych uchodźców. świadczącem 0 wykwintnym 
smaku gospodarza nie dostrze- 
głem kosztownych arrasów, ani 
drogocennych sreber i kryszta- 
łów o których tyle piszą „Grin- 
| goire”, „Candide” by zdyskredy- 
AN | łówać leader'a socjalistycznego. 
zda-| Być może — pomyślałem — 
kwestją | Blum jako przerafinowany este- 
la, chowa je „zazdrośnie” przed 
oczyma ciekawych! 
Premjer Blum jest w 
nej chwili 
niejszych 


mieszkaniu, 


Vae victis. Kilku zaledwie pisa- 
rzy politycznych z Leonem Blu- 
mem i Peri na czele zwalcza- | 
JA zamiary ministra  Bonneta | 
wysłania oficjalnego reprezent 
ta Francji do Burgosu co 
je się być już tylko 
dni. 


Pozostają pewne kwestje pra- 
wne do rozstrzygnięcia, pewne 
kwestje.  protokularne do usu- 
nięcia, nic nie znaczące wobec 


obec- 
jednym z najezyn- 
mężów politycznych 


Przedstawiciele: urzędowy i prywatny 


Poselstwo gen. Franco w Warszawie 


ciseo Serrat y Bonastre. Sprawo- 

'ał przez cały czas agendy nie- 
oficjalnego przedstawiciela rządu 
gen. Franco w Warszawie i miał 
kancelarję przy ul. 6 Sierpnia 
12. Tam też mieścić się będzie 
nadal poselstwo hiszpańskie do 
posła, 
co ma nastąpić w ciągu przyszłe- 
go miesiąca. 

W uznaniu de iure rządu gen. 
Franco poprzedziły Polskę ko- 
Portu- 
Man- 


roma dniami Szwajcarja. Polska 
natomiast wyprzedziła o parę 
dni Rumunję, która dokona uzna- 
nia w najbliższych dniach. De 
fącto rząd gen. Franco uznany 
jest już przez wszystkie pań- 
stwa. 

W Burgos bawi od 10 dni pol- 
ska misja handlowa, mająca na 
celu zawarcie traktatu handlo- 
wego. Przewodniczy misji nacz. 
Wszelaki z MSZ. Misja powróci 
za jakie dwa tygodnie. Rząd pol- 
ski reprezentuje nadał w Hiszpa- 
nji min. Marjan Szumlakowski, 
urzędujący w St. Jean de Luz. 


Japonja, 


wo-amerykańskich, a przed pa- 


wierającego projekt praktyczne-| sarza delegat francuski w Da- 
go wprowadzenia w życei wnio-| maszku zakomunikował prem je- 
sków, uchwalonych przez izbę w| rowi syryjskiemu, iż nie może 
Damaszku 31 grudnia r. ub. w | zgodzić się na wręczenie komi- 
których parlament syryjski | sarzowi tego dokumentu, którego 
stwierdza niepodległość  Syrji.| tekst przed tym jeszcze zakomu- | 
Memorjał zapowiadał: objęcie w | nikowany został prasie i który 
krótkim czasie administracji cel; zredagowany został w słowach 
nej, przyjęcie reprezentacji na-| niedopuszczalnych. 
zewnątrz i wysłanie przedstawi- Niezależnie od tego rząd syryj- 
cieli Syrji zagranieę, rozwiązanie | ski zawiesił wykonanie dekretu o 
umów z doradcami francuskimi, | stosowaniu słatutu gmin wyzna- 
wreszcie utworzenie armji naro-| niowych. Wys. Komisarz Puzux 
poleci? deęlegatowi w Damaszku, 
oświadczyć, że przy całej JSK] 


Z polecenia Wysokiego Komi 


Piotrków cały w karnawale TENSZERTA pączki jada stale 


Cena 10 gr. 


Za str. 1 — 11 odpowiada St. Grek 


Nie tylko nad Renem 


Rozmowa z b. premierem Leonem Blumem 


współczesnej Francji. Jako re- 
daktor naczelny  „Populaire”, 
codziennie daje „wstępny” do 


organu partyjnego; jako szef 
stronnictwa prowadzi czynną 


akcję o zachowaniu w niem więk- 
szości dla swoich idei; jako par- 
łamentarzysta i były premjer jest 
w ciągłych pertraktacjach, a po- 
nadto objeżdża prowincję wy- 
głaszając odczyty i prowadząc 
konferencje. 

Mimo poważnych przejść oso- 
bistych zachował żywość i ener- 
gję oraz wygląd uderzająco mło- 
dy, mimo poważnego wieku męs- 
kiego. 

Z niezwykłą uprzejmością i 
szezerością i w  przyjacielskim 
tonie poprowadził rozmowę, w 
której poruszył wszystkie zagad- 
nienia chwili. 

Skarżył się na los Hiszpa- 
nji republikańskiej, opuszczonej 
przez państwa demokratyczne, 
przypomniał: konferencję mona- 
chijską i z nią upadek moralne- 
go prestiżu Francji, Lecz stwier- 
dził, że w obecnej chwili wo- 
bec energicznej postawy całego 
narodu francuskiego i oświad- 
czeń Roosevelta i Chamberlai- 
na — nastąpił zwrot wyraźny 
ku pokojowi. 

Podobnie jak i d'Ormesson, z 
którym ostatnio przeprowadził 
ostrą polemikę na temat polity- 
ki zagranicznej rządu frontu lu- 
dowego, zwłaszcza w stosunku 
do Włoch, wzruszeniem ramion 
odpowiada na pretensje Musso- 
liniego i nie widzi możności trak 
towania ich w sposób poważny. 

Aczkolwiek w zasadzie odma- 
wia wszelkich interwiewów i 
enunejacyj prasowych, wyczu- 
łem, że nie będzie miał mi bar- 
dzo za złe jeśli powtórzę to, co 
mówił ze mną a propos stosun- 
ków polsko - francuskich, zwła- 
szcza z okresu, gdy jako szef 
rządu zajmował się niemi war- 
dzo żywo. 

(Dokończenie na str. 2-ej) 


JFatarg w Azji Mniejszej 


Tajemnicze wpływy wywołują zamet w Syrii 


liwości dla gmin muzułmań- 
skich uważa, iż jedynie rozporzą- 
nie Wysokiego Komisarza może 
anulować poprzednie zarządzenie 
przedstawiciela mocarstwa man- 
datowego, wydane w porozumie- 
niu z zrądem syryjskim. Zawiesza 
jąc wykonanie tego rozporządze- 
nia, rząd syryjski popełnił nad- 
użycie władzy, a uczynił to na 
skutek petycji grupy Ulemów. 
Podżegał do tego blok nacjona 
listyczny, pod pozorem, obro- 
ny praw religijnych. 
(Dokończenie na str. Ż-ej) 


Rok XXIII. 


| makao 


Siła polskiej wsi 


La 14 
Mówi o 

Dn. 19 b. m. rozpoczęły się w 
Warszawie 2-dniowe obrady zjazdu 
Centralnego Związku Młodej Wsi. 
Jednocześnie obraduje pierwszy 
zjazd akademickich kół Młodej Wsi. 

Zjazd rozpoczął się  nabożeń- 
stwem, odprawionem w kościele 
św. Krzyża. 

Obrady zjazdu toczyły się przy 
ul. Kopernika 30. Przybył na nie 
minister Rolnictwa i Reform Rol- 
nych Poniatowski w otoczeniu wyż 
szych urzędników swego resortu. 


Wśród obecnych byli prezes 
P. A. L, Sieroszewski, prezes Cen- 
tralnego Tow. Org. Kółek Rolni- 
czych sen. Malski, prezes Z. N. P. 
Nowicki, poseł Lechnicki, prezes 
Warszawskiej Izby Rolniczej poseł 
Przedpełski, sekr. gen. Zw. Harcer- 
stwa Polskiego Sosnowski, dyr. Dip- 
pel ze Związku Spółdzielni Spożyw- 
ców  „Społem*, przedstawiciele 
OMP-u, legjonu młodzieży polskiej, 
młodych techników, kół gospodyń 
wiejskich, pracowników samorządu 
terytorjalnego i inni. 

Przed przystąpieniem do obrad 
prezes Gierat wezwał obecnych do 
uczczenia pamięci ś. p. Ojca św. 
Piusa XI. 

Witając zjazd min. Poniatowski 
mówił m. in.: 

„Zwiększanie szeregów organizacji 
przez stopniowe wciąganie nowych je- 
dnostek jest miarą przedewszystkiem 
prężności organizacyjnej. Powiększa- 
nie organizacji przez przystępowanie 
do niej organizacyj pokrewnych 
świadczy o czemś więcej. O dojrza- 
łości ruchu, o zdolności przyciągania 
przez myśli i idee, Nie jest dla mnie 
obojętne w ocenie waszej pracy, iż 
dzistaj już nie w charakterze gości, 
widzę przedstawicieli młodzieży wo- 
łyńskiej, która przychodzi do was ze 
swym własnym, niemałym  dorob- 
kiem“, 

Po tym wstępie minister zatrzy- 
mał się dłużej na wzroście dynami- 
ki wsi polskiej, mówiąc: 

„Radosny fakt możemy w tym ro- 
ku stwierdzić, Fakt uznania, że na 
horyzoncie sił polskich, sił wewnętrz- 
nych narodu, pojawia się siła nowa, 
niezużyta, siła twórcza o wielkiej we- 
wnętrznej dynamice, sila polskiej 
wsi. To jest rzecz napewno nowa“, 

„Miarą będzie to, czy działanie o- 
parte będzie o poczucie nienawiści do 
Innych, czy też na wszechobejmu ją- 
cej miłości, wywołanej przeświadcze- 
niem swej budzącej się mocy i wia- 
ry w zwycięstwo, Miarą jest i to, czy 
w stosunku do innych jest się w 
stanie więcej dawać niż brać. Czy ta 
wielka warstwa chłopska, dojrzewa- 
jąc do zabrania głosu, do wzięcia na 
siebie znacznej części odpowiedzial- 
ności za losy narodu, będzie umiała 
i będzie mogła przedstawić sprawę 
tak, że się troszczy i myśli przede- 
wszystkiem o tem, co temu narodo- 
wi da? 

Sądzę, że jest już niewątpliwie, że 
przy swej dynamice, która rośnie co 
dnia, przy zwiększającej się świado- 
mości, warstwa chłopska ma prawo 
rzec, iż rzetelnie przyjmuje na swe 
barki pełną współodpowiedzialność za 
losy Rzeczpospolitej. 

Interes grupowy nakazuje nieraz 
obracać się oczami ku przeszłości. W 
tej przeszłości doszukuje się przy- 
czyn, dlaczego układ był przez długi 
okres czasu tak niesprawiedliwy i wy- 
paczający normalny rozwój sił spo- 
łecznych. To spojrzenie wstecz po- 
woduje nieraz poczucie uzasadnionej 
nienawiści do tych, którzy byli przy- 
czyną tej krzywdy. Trzeba jednak u- 
znać, że jeżeli się dorasta do pozio- 
mu, w którym poczucie odpowiedzial- 
ności za całość staje się czynnikiem 
głównym i regulującym drogę dzia- 


NĄ 
Otwarcie Izby Przemysłu, 
Handlu i Rzemiosła 


w Kownie 


KOWNO, 18.2. W sobotę odbyło 
się w obecności prezydenta Smeto- 
ny uroczyste poświęcenie i otwar- 
cie litewskiej Izby Przemysłu, Han 
dlu i Rzemiosł. 

W otwarciu Izby wziął m. in. u- 
dział prezes Polskiego Związku Izb 
Przemysłowo-Handlowych, b. min. 
Klarner. 

Min. Klarner w przemówieniu pod 
kreśli, że wysoka wydajność li- 
tewskiej produkcji gospodarczej 
jest zbyt znana, aby o niej długo 
mówić. Wspaniała organizacja han- 
dlu produktami rolniczemi oraz ho 
dowlanemi może służyć przykładem 
wielu państwom rolniczym. Mię- 
dzy gospodarką Polski i Litwy ist- 
nieje pewne podobieństwo, To upo- 
ważnia do wyrażenia pewności, że 
obie strony znajdą wspólny język 
w stałej i dobrej współpracy, 


niej minister Poniatowski 


łania, zejść musi gdzieś w szary cień 
to nietwórcze uczucie, którem jest 
żal i nienawiść, albowiem na tem nie 
wiele można zbudować. 

Posunąć się naprzód, zdobyć coś 
dla tej przyszłości można tylko wte- 
dy, kiedy tym uczuciom nadaje się 
charakter świadomego spojrzenia na 
historję, gdy się jest w stanie 
odepchnąć uczucie nienawiści w dzia- 
łaniu 
go*. 

Minister Poniatowski wyraża 
przekonanie, że. Centralny Związek 
Młodej Wsi sprosta czekającym go 


dnia dzisiejszego i jutrzejsze- 


Następnie przemawiał prezes 
P. A. L. Sieroszewski i inni, skła- 
dając życzenia. -Obrano komisje 
zjazdowe. 

Dziś, w drugim dniu obrad nastą- 
pt przyjęcie poprawek statutowych, 


wniosków komisyj i zjazdu akade- 
mickiego i wybory nowych władz 
Centralnego Związku Młodej Wsi. 


La . 


Wczoraj odbył się w Warszawie 


zjazd Centralnego Związku Młodej | 


Wsi „Siew“. 
Przed zjazdem prezes. „Siewu* 
Gierat złożył następujące oświad- 


czenie na łamach prasy tej organi- 
zacji: 

„Uznajemy potrzebę porozumienia 
się całej młodzieży bez względu na 
jej pochodzenie i stan materjalny, u- 
znajemy konieczność wgłądania pań- 
stwa w życie zbiorowe młodzieży, ale 
podkreślamy konieczność pozostawie- 
nia swobody i uznania dobrowolności 
jej decyzji i samostanowienia w dzie- 
dzinach, w których państwo nie po- 
siada swoich zalnteresowań*. 


Irlandia 


z Anglią" 


w razie wojny 


LONDYN, 19,2. (Tel. własny). 
Premjer de Valera złożył w parla- 
„mencie TIrlandji niezmiernie donio- 
isłą deklarację. Oświadczył, on, mia 
| nowicie, iż neutralność Irlandji by- 
łaby niemożliwa na wypadek woj- 
iny, w której wzięłaby udział W. 
| Brytanja. 

Nawet gdyby Irlandja pragnęła 
zachować neutralność, będzie to nie 


do przeprowadzenia z uwagi na ści 
słe więzy gospodarcze, łączące ją Z 
Anglją. Irlandja będzie dostarczała 
W. Brytanji żywności i innych to- 
warów, co wywołałoby w. czasie 
wojny akcję ze strony ewentualne- 
go przeciwnika. 

Dlatego też rząd irlandzki prze- 
dłożył parlamentowi programi roz- 
budówy obrony państwa. (R) 


„Ka napaść odpowiemy siłą” 


Oświadczenie Roosevelta 


KEYWEST. 18.2. (Floryda). Pre 
zydent Roosevelt przed  udaniem 
| sie na pokład krążownika „,Hou- 
ston“ wygłosił 2 krótkie przemó- 
wienia przez radjo. 

W przemówieniu,  wygłoszonem 
z okazji otwarcia wystawy w Tam 


nowym zadaniom. 


Rosną skrzydła Francji 


Zamówienia w Anglii i St. Ziednoczonych 


Sprawozdawca lotniczy dziennika 
„Daily Herald* donosi, iż w Lon- 
dynie bawiła misja wojskowa fran 


cuska, która dokonaia rzekomo Za- | 


LONDYN, 19.2. (Tel. własny). 


mówienia większej liczby samolo- 
> SEX 
budowanych przez zakłady „Rolls- 


Royce". Są to samoloty pościgowe, | 


uchodzące za najlepsze na świecie. 


Dotychczas rząd angielski nie ze- 
zwolił żadnemu państwu na zakup 
tych samolotów. 


Wiadomość tę należy traktować 
| ostrożnie, dlatego, iż fabryki an- 
gielskie zajęte są w pełni wykony- 
waniem zamówień rządowych. Na- 
tomiast prawdopodobne jest, iż 
Francuzi uzyskali licencję na pro- 


dukcję tych samolotów we Fran- 
cji. 

Po ostatniem zamówieniu 500 
samolotów w U.S.A ogólna ilość 
maszyn, które Francja sprowadzi 
z Ameryki dochodzi do 1000. Poza- 
tem Paryż udzielił dużych zamó- 
wień fabrykom lotniczym w Holan- 
dji, Szwajcarji i podobno także 
Czechosłowacji. (R.) 


Rozmowy Paryża z Burgos 


Sprawy będące w zawieszeniu 


BURGOS, 19.2. Wczorajsze spot- 
kanie sen. Berard z ministrem spr. 
zagr. gen. Jordana trwało od godz. 
20.10. do 21.40. 

Po rozmowie tej Berard przed- 
stawił ministrowi swych współpra- 
cowników. 

Przedstawicielom prasy 


| angielskich typu „Merlin 
z Berard co następuje: 


| Żadam 


e | 
pierw-| ków pomiędzy Francją a Hiszpanją 


szym razem przybyłem do Burgos 
w misji informacyjnej. Tym razem 
powracam, aby wyjaśnić sprawy, 
będące w zawieszeniu i zbadać z 
rządem hiszpańskim rozwiązanie wy 
suniętych przez oba kraje zagad- 
nień, przygotowując w ten sposób 
ustanowienie normalnych  stosun- 


narodową. 

Minister spraw zagr. rządu na- 
rodowego gen. Jordana wyjeżdża z 
Burgos w niedzielę wieczorem na 2 
czy 3 dni, wobec czego sen. Berard 
uda się być może w poniedziałek do 
Paryża, aby poinformować min. 
Bonnet o przebiegu swych roz- 
mów z min. Jordana. 


ie laapikulacji 


Bombardowznie Madrytu 


BILBAO, 19.2. Oba komunikaty 
zarówno głównej kwatery wojsk 
gen. Franco jak i rządu republikań 
skiego podają, że na wszystkich 
frontach panuje spokój. 

MADRYT, 19.2. Według ostat- 
nich doniesień w wyniku wczoraj- 
szego bombardowania Madrytu 
przez artylerję gen. Franco 8 osób 


LONDYN 18.2 (Tel. własny). 
Korespondent berliński dzien- 
nika „News Chronicle” informu- 
je o rozbieżności poglądów 
wśród kierowniczych czynników! 
Trzeciej Rzeszy. i 

Min. Ribbentrop ma byé zwo- 
lennikiem silnego poparcia 
Włoch i zaatakowania demokra 
cyj w związku z konfliktem 
śródziemnomorskiim. Natomiast 
marsz. Goering ma być zdania, 


Jak pan słusznie pagpuri] 

mówił mi Blum — byłem 
istotnie promotorem wzmocnie- 
nia aljansu polsko - franeuskie- 
go w 1936 r. i robiłem to z ca- 
łego przekonania. Zdaję sobie 
sprawę z ówczesnych ogólno -| 
europejskich stosunków i z 
słabionego i niewyrażnego sto- 
sunku Polski do nas w porozu- 
mieniu z ówczesnym ministrem 
Spr. Zagr. Delbos'em jak i z na- 
szym sztabem i gen. Gamelin'em 
którzy odnoszą się z całem u- 
znaniem do armji polskiej, spo- 
wodowałem wyjazd gęnerała do 
Warszawy, z zaproszeniem dla 
Marszałka Śmigłego - Rydza, 
naówczas jeszcze generała. 


0- 


zumieniem do konieczności 
jaznych stosunków polskc 


zostało zabitych a 39 odniosło ra- 
ny. 

BARCELONA, 19.2. Według nie- 
sprawdzonych pogłosek Passiona- 
ria ukrywa się w Barcelonie, gdzie 
zaskoczyło ją niespodziewanie szyb- 
kie wkroczenie wojsk gen. Franco. 

LIZBONA, 19.2. Mikołaj Franco, 


iż korzystając z zatargu włosko- 
francuskiego Rzesza powinna u- 
inocnić swe wpływy w Europie 
środkowej i południowej, gdyż 
w tej chwili, nie jest ona jesz- 
cze zdolna do zwycięskiej wal- 
ki z Anglją i Francją. 

W każdym razie zdaje się nie 
ulegać wątpliwości, iż Chamber 
lain czyni wysiłki, celem nawią- 
zania kontaktu z Berlinem, a 
przynajmniej uzyskania infor- 


— Układy nasze w Rambonil 
let odbywały się w doskonałej 
atmosferze zaufania i mieliśmy 
wszelkie podstawy przypusz- 
czać, że dadzą oczekiwane wy- 
niki 
W dalszym ciągu swego wywia- 
du premjer Blum nie tail, że dal- 
sza ewolucja wydarzeń, a zwła- 
szcza stosunek Polski do Sowie- 
tów i Czechosłowacji, sprawi- 
ły mu zawód niemały. Aczkol- 
wiek odnosi się on z pełnem zro 
rzy 
ie- 
mieckich, 

Jeżeli zaś chodzi o moje 
zdanie — ciągnął p. Blum — 


na rolę Polski w przyszłości —flikcie. 


brat wodza Hiszpanji narodowej 
i ambasador w Lizbonie oświad- 
czył przedstawicielom prasy, wobec 
pogłosek prasy o możliwości zawie- 
szenia broni, iż rząd narodowy stoi 
nadal na znanem swym stanowis- 
ku i domaga się bezwarunkowej ka 
pitulacji. 


Wysłannik Chamberlaina w Berlinie 


Jakie są na bliższe zamiary Rzeszy 


macyj eo do zamiarów Rzeszy. 
W stolicy Niemiec bawił 
przez dwa dni zaprzyjaźniony z 
Chamberlainem lord Brocket, 
który miał okazję spotkać się z 
kanclerzem Hitlerem. 
Przypomnieć należy, iż we 
wrześniu ub. r. lord Brocket, 
posiadający znakomite stosunki 
w sferach hitlerowskich, przy- 
gotował grunt pod spotkanie w 
Berchtesgaden. (R.). 


Nie tylko nad Renem 


(Dokończenie ze str. f-ej) 


to uważam, że nasz aljans z 
Polską ma pierwszorzędne zna- 
czenie zarówno dla Francji jak| 
i dla Europy. Miejmy więc na-| 
dzieję, że stosunki nasze z Pol- 
ską się wyrównają i widoczna 
już jest poprawa. 

Co do sprawy ukraińskiej, to 
jestem przekonany, aczkolwiek 
nie jestem dziś w rządzie, że 
nie może być mowy o desin- 
teressement Francji w tym 
względzie. Jestem nawet pewny, 
że w razie załurgęu między Ro- 
sją — Polską i Rumunją z je- 
dnej strony a : Niemcami z dru 
kiej — Francja czynnie zaaran 
żuje się w tego rodzaju kon- 
W. Baranowski, 


pa dla uczczenia 400-ej rocznicy 
wylądowania w Tampa podróżni- 
ka de Sole, prezydent podkreślił, 
że St. Zjednoczone i Inne republi- 
ki amerykańskie wykluczyły siłą 
ze swej polityki z wyjątkiem 0- 
czywiście, jeśli chodzi o odpowied: 
na napaść. Nie mamy — mówił 
prezydent — żadnych zamiarów te 
rytorjalnych i współpracować bę: 
dziemy nad wszelką uczciwą p. 
bą ograniczenia zbrojeń. 


Zntótg © Azji Malejszej 


(Dokończenie ze str, 1-21) 

DAMASZEK, 19.2. Na wiado* 
mość o dymisji gabinetu Dżemi! 
Mardama blok nacjonalistyczny 
zorganizował manifestację, Kilku- 
tysięczne grupy manifestantów U* 
dały się przed mieszkania przy” 
wódców partyj, żywo  oklaskująć 
ich. Sklepy i magazyny zostały Z8- 
mknięte. 

O godz. 18-ej zebrała się wiel- 
ka rada bloku nacjonalistyczne80: 
na której Dżemil Mardam przed- 
stawił obecną sytuację. Obrady 
trwać będą w ciągu dnia dzisiej” 
szego i jutrzejszego. 

Jest rzeczą prawdopodobną, že 
prezydent republiki czekać będzie 
na zakończenie obrad. W mieścić 
rozrzucono ` ulotki, wzywające d0 
spokoju, 


a 


W kilku słomac!'... 


— W pobliżu Fredrikstad w p%% 
dniowej Norwegji, autobus, wiozący 
45 osób wpadł na balustradę mostu 
spadł z wysokości 7 metrów na 
kolejowy. 40 osób odniosło rany 
tem 5 osób ciężkie, 

— Król Leopold III belgijski PO 
rozmowie z p. Pierlot, polecił mu ka” 
tynuowanie misji utworzenia 58% 
netu. t 

— Władze rumuńskie zawiestY 
na okres 5 dni dziennik „Le M s 
ment“, wychodzący w języku fra! 
cuskim w Bukareszcie. 


NA WIDOWNI 


+ s m. 

Min. Beck przyjął dn. 18 b. F* 

ambasadora Włoch, p. di Valenti 
no. 


w 


LJ 
W Kownie podpisana została da 
18 b. m. umowa turystyczna m 
dzy Litwą a Polską. 
e 


P. Prezydent R. P, podpisał uii 
skawienie 20 działaczy Stronnictw" 
Ludowego w Małopolsce Wsch ry 
niej, którzy byli skazani na £2 
więzienia od 6 — 14 miesięcy r. 
udział w strajku rolnym w 1936 


Katedra języka po'skieg? 
w Bratislawie 


BRATISLAWA, 18.2. Rada ye 
nistrów uchwaliłą zarządzenia, dry 
jące na celu utworzenie katoo: 
języka polskiego na wydziale jie” 
zoficznym Uniwersytetu słowa” 
go w Bratislawie. 


Z _QSTATNIEJ CHWILI 


Brall wygrał konkurs 
skoków w Zako?anem 


Stan'sław Marusa"? 
. e 2 

zajął p ate mieiscć > 

W niedzielę w ostatnim dniu on 
wodów FIS, odbył się otwarty 
kurs skoków. „ął NIE 
W konkursie tym triumfowa „og 
miec Bradl, zajmując Pe mt” 
miejsce skokami 80 i ULA 
przed 2) Birger Ruydem (7 rdem 
gja) 76,5 i 79 m., 3) KongsE8% jks 
(Norwegja) 76.5 i 79 m, 4) Bi 5) 
sonem (Szwecja) 78 1 78 m: A 
ST. MARUSARZEM 74 i 78,5 
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*tokratyzmu dk 


Oby otworzyije głos maluczkich 


ażne i interesujące było | nistracji. która im kto niżej słoi,, 
poświęco-' 


przemówienie, 
ne sprawom 

średniej wytwórczości, 
komisji budżetowej senatu wy- 
głosił minister Przemysłu I Han- 
dlu p. Antoni Roman. 

Zagadnienie jest doniosłe. I to 
ze względów nietylko ekonomicz- 
nych, które w Polsce 
niewielkim przyroście kapitału, 
a dużym przyroście ludności — 
każą zaczynać od małego. Rozwój 
drobnych i średnich warszlatów 
pracy to również doniosły pro- 
błemat społeczno - polityczny; to 
problemat upowszechniania wła- 
sności i tych rozlicznych walo- 
rów, które na gruncie prywatne- 
go posiadania się rodzą. 

Sądzimy wszakże, że tak, jak 
wszędzie, również przy rozpatry- 
waniu zagadnienia wielkich i ma 
łych warsztatów wystrzegać się 
należy wszelkiego sztucznego sza- 
blonn, 

Dominującem w Polsce zagad- 
nieniem jest zwiększenie przyro- 


drobnej i 


stu społecznego dochodu. Włas- 
ność prywatna jest tym instru- 


mentem, który ów cel pozwala 
osiągnąć. Jakie formy własności 
są najlepszym instrumentem w 
tej mierze? 

Otóż właśnie w odpowiedzi na 
to pytanie wystrzewać się trzeba 
doktrynerstwa. Bo choć istnieją 
zagadnienia, które z reguły roz- 
wiązuje lepiej mała wytwórczość, 
ale istnieją też zagadnienia, któ- 
re lepiej rozwiązuje wytwórczość 
wielka. Ścisłego, bezwzględnego 
podziału zastosować się tu nie da. 


Są to rzeczy względne zarówno |! 


w czasie, jak w przestrzeni, De- 
cydować też o nich powinny nie 
sztuczne i sztywne normy, ale 
sam bieg życia. Trzeba więc stwa 
rzać generalne warunki, sprzy ja- 
jące przedsiębiorczości prywatnej 
wogóle. A wówczas będzie ona 
przybierać automatycznie naj- 
właściwsze formy. 

Inna sprawa, że do stworzenia 
tych generalnych warunków wy 
datnie może się przyczynić uzna- 
nie przez państwo szczególnej 
wagi drobnej i średniej wyłwór- 
czości. Dlatego, że ona w stworze 
niu tych generalnych warnnków 
Jest szczególnie zninleresewnna. 


bo ona ich brak szczególnie do-| 
| sprawę 
| wypowiedziało się za systemem więk- 


tkliwie odczuwa. 

Weźmy np. takie zagadnienie 
podatkowe. Jest wprawdzie rze- 
za- wiadomą, iż duże przedsię- 
biorstwa ponosić muszą z reguły 
nieproporcjonalnie większy 
żar podatkowy, niż małe. 


> Nato- 
Miasi 


pośledzone z punktu widzenia o- 
rony swych praw. Są one bo- 
Wiem zdane na łaskę i niełaskę 
hiższych szczebli : iministracji 
fiskalnej; a wiadomo, że im niżej, 
tem gorzej. 

To samo dotyczy naszego usta- 
Wodawstwa w przeróżnych dzie- 
dzinach, gdzie 


$ małe przedsiębior- 
wo nie ma środków ani moż- 
ności aby dochodzić swych praw 


w labiryncie paragrafów i biuro 
kratycznej procedury. 
sA lepiej rzecz się przedsta- | 
Ia w tak zasadniczej dla każdej 
Lzedsiębiorczości dziedzinie, ja- 
$ Jest kredyt. Drożyzna i brak 
eniadza odbija się najsilniej na 
małym i drobnym wytwórcy, któ- 
ry, nie mogąc trafić do  wieł.| 
ich źródeł kredytu, musi się bez 
niego obywać, albo pada ofiarą 
ichwiarzy. 
Tych kilka, 


przykładowe przy- 
Oczonych Z 


właśnie bolączek jest owocem: 
AZ owvch generalnych wa- 
SEHA naszego Życia, które nie 
aS gwałfownie domagają się 
boprawy. i 
Sa to 


owoce fiskalizmu i biu-| 
skomplikowanego! 
podatkowego i ogrom» 
niewyrobionej admi- 


Systemu 
nej rzeszy 


- kraju oj 


cię- | 


te ostatnie są napewno u-/ 


tem go silniej przytłacza. 
Są to owoce labiryntu ustawy- 


| nym przepisom można jeszcze ja- 
jkoś od biedy uczynić zadość. 


radców prawnych i innych fa- 
chowców; natomiast małe przed- 
siębiorstwo, które na nich pozwo- 


zginie. 
Są to owoce nadmiernie rozbu- 
| = | 


200 miijonów worków do piasku 


Jak przygotowuje się W. Brytanja 


Obawy powikłań ` wojennych są 


[w Angljji wciąż jeszcze nietylko 
bardzo silne, ale nawet potęgują 
jsię i mają wciąż nowe przejawy. 


Szczególnie silne są obawy przed 
nalotami lotniczemi. Widać na każ- 
dym kroku chęć zabezpieczenia się 
przed konsekwencjami powikłań 
| wojennych. Stąd wielkie zbrojenia, 
stąd tworzenie wszelakiego rodzaju 
zapasów. 

Ostatnio znów chęć zabezpieszo- 
mia si ęprzed nalotami  lotniczemi 
znalazła wyraz w zakupie przez 
rząd brytyjski olbrzymich ilości 
worków jutowych do piasku, gdyż 


ta osłona przed spadającemi z aero|ne powodują konsekwencję podob- 
| natury. Wprowadzane są wciąż 


planów pociskami jest uznawana za 
szczególnie celową. 


Według pism angielskich 


jakie w | dawczego, którego skomplikowa- 


gdy ma się do dyspozycji sztab 


lić sobie nie może, w labiryncie 


rządj łów gotowych, czy surowców, ma- 


nasza polityka ich przedewszyst- 
kiem starała się popierać. 
Bardzobyśmy pragnęli, aby to, 


stwa, które, aby ten zakres ali- 
imentować, musi Ściągać. z rynku 
kredytowego wielkie środki, zo-| czego nie osiągnięto w imie 
stawiając. okruchy dla wielkich, | „wielkich”, udało się osiągnąć 
a nie dla małych. w imię „małych”. 

Bez zmiany tych generalnych Może ono stanie się zaklęciem. 
warunków trudno mówić o szer-| które otworzy drzwi Sezamu, 
szym rozwoju drobnej i średniej| mieszczącego w sobie zasadnicze 
przedsiębiorezości. O zmianę tę| elementy prosperacji i rozwoju 


małych: | 


dowunego zakresu działania vai 


zabiegają od lat „wielcy”. ;ez| zarówno wielkich, jak 
większych  rezulłatów,pomimo że| zarówno jednostek, jak zbiorowo 


M. K. 


jak to mówił p. minister Roman, ści. 


brytyjski zamówił. w  kalkuckich 
fabrykach jutowych 200 miljonów 
worków do piasku, z dostawą sto- 
pniową do końca bieżącego  półro- 
cza. Równocześnie angielski prze-; 
mysł jutowy, ześrodkowany w Dun- 
dee powiększa w dwójnasób na ży- | 
czenie rządu swą produkcję wor- 
ków do piasku, uruchamiając nowe! 
maszyny. Będzie on musiał dostar-| 
czać tygodniowo 5 miljonów wor-! 
ków do piasku. Te olbrzymie ob- 
stalunki spowodowały wielkie zapo 
trzebowanie na surowiec i związaną 
z tem hossę cen juty surowej. 
tównież i w Rosji obawy wojen- 


jących większe znaczenie na wypa- 
dek zatargów zbrojnych. 

Ostatnio ZSRR. całkowicie wstrzy 
mał wywóz Inu, którego — jak wia 
domo — jest głównym producen- 
tem. Wywołało to oczywiście duże 
trudności w przemyśle lnianym 
tych państw, które zakupywały len 
sowiocki. 

Brak Inu, spowodowany wstrzyma 
niem wywozu z ZSRR., oczywiście 
wywołał dużą i powiększającą się 
wciąż jeszcze hossę na ten suro- 
wiec, mającą miejsce również i w 
Polsce, która przez zakaz wywozu 
Inu z Rosji, zyskała poważne mo- 
żliwości wywozowe dla swego włók 
na lnianego, bardzo obecnie poszu- | 
kiwanego przez rynki zachodnio- i 
środkowo-europejskie. | 


nowe ograniczenia wywozu artyku- 


Ę ustępstw skończony 


3 


- mow 


mówią w Londynie 


F. B. C. telefonuje z Londynu 
do „Kurjera Warszawskiego”, że 
ambasador Stanów . Zjednoczonych 
Kennedy po powrocie z Waszyng- 
tonu odbył długą rozmowę z pre- 


mjerem Chamberlainem: 
„Brak oczywiście 
macyj © przebiegu rozmowy amb. 
Kennedy z premjerem  Chamberlai- 
nem, są jednak pewne oznaki, że roz- 
mowa znacznie wzmocniła premjera 
w jego determinacji, opartej na ol- 
brzymim wzroście zbrojeń  angiel- 
skich, wytrwania na obecnem jego 
stanowisku, mianowicie, że okres u- 
stępstw wobec mocarstw  totalnych 
jest zamknięty i że następne posu- 
nięcia w kierunku jakiegoś między- 
narodowego układu muszą wyjść ze 
strony wspomnianych mocarstw”. 


Znowu 6 Ukrainie 


prasa niemiecka 


Berliński korespondent „Kurjera 
Warszawskiego“ donosi; 


„Temat „ukraiński“ zajął w opinji 
niemieckiej, po krótkotrwałem przy- 
cichnięciu napowrót poważną pozy- 
cję". 


Na dowód korespondent 
głosy organu  Góringa 
National Zeitung“ i inne. 


wszelkich infor- 


cytuje 
„Essever 


N e LJ e 
ajcięzszy okres 
tła Japończyków 
Ppłk. Józef Hałaciński o sytua- 
cji na Dalekim Wschodzie pisze w 
„Polsce Zbrojnej“: 


„Ogólnie bac położenie wojskowe 
Japończyków w Chinach nie jest po- 
myślne. Rozpoczął się trzeci, chroni- 
czny i najcięższy okres wojny chiń- 
sko-japońskiej, którego końca nie wi- 
dać“, 


a a a a a O PEAR ZIE W EZR RZESZY 
W swietle prasy 


Opinia profesorów 
prawników 


„Czas“ reasumuje wyniki ankie- | miły dla mnie; gdzie Wizytator Apo- 
ty „Ruchu Prawniczego* wśród pro | 


fesorów prawa publicznego na te- 


mat ordynacji wyborczej, Wyniki 
te można: 
„streścić w następujących punk- 


tach: 1) wszyscy profesorowie pra- 
wa publicznego opowiedzieli się za 
mniejszą albo większą reformą ordy- 
nacji wyborczej; 2) większość opo- 
wiedziała się za zniesieniem zgroma- 
dzeń okręgowych, posiadających mo- 
nopol na stawianie kandydatur po- 
selskich, przyczem część naszych u- 
czonych uznała istnienie tych zgroma 
dzeń za sprzeczne z konstytucją; 
3) większość odpowiedzi opowiada 
się za wystawianiem kandydatur przez 
pewną liczbę wyborców (kilkuset); 
t) z pośród profesorów, poruszających 
systemu głosowania dwóch 


szościowym, a 
pore jonalnym; 


tylko jeden za pro- 
5) kilku uczestników 
ankiety żąda ustanowienia kurji ży- 
dowskiej i zabezpieczenia reprezen- 
tacji ludności polskiej na wschodzie“. 


Różnice wśród 
. . 
niezależnych 

Z powodu znanego już projektu 
zmiany ordynacji wyborczej posła 
Dudzińskiego, donosi „Dziennik Lu- 
dowy“: 

„Grupa t. zw. posłów 
nie obejmuje wszystkich posłów, nie 
należących do OZN. Grupa ta liczy 
7 posłów, zbliżonych myślowo do po- 


niezależnych 


sta Dudzińskiego. Stąd też znajduje 
się w tezach kurja narodowościowa 


żydowska i ukraińska, Inni natomiast 
posłowie niezależni, są przeciwni ku- 
rjom narodowościowym i wypowiada- 
ja się za demokratycznemi tezami 
przyszłej ordynacji wyborczej. 


Wspomnienia 
b. premiera 
Ponikowskicgo 
B. premjer Antoni  Ponikowski 


ogłasza w „Kurjerze Warszawskim“ 
wspomnienia z kontaktów ze zmar- 
łym Papieżem Piusem XI w okre- 
sie Jego nuncjatury: 

„Każdy, kto miał możność bezpo- 
średniego zbliżenia się do Wizytatora 
Apostolskiego, a później Nuncjusz 
nie mógł nie być poruszony Jego ra- 
dością, wyrażaną w każdym momen- 
cie pomyślnym dla Polski. Mam i ja 
taki dokument. W październiku 1918 
roku Rada Regencyjna ogłosiłą zupeł 
ną niezależność rządu polskiego od | 
Niemiec i Austro-Węgier. Otrzymuję | 
wtedy od Wizytatora Apostolskiego, 
jako minister Wyznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego niezmiernie 
miły list, wyrażający prawdziwą ra- 


dość, Wizytator Apostolski był czło- | niektórzy w Wilnie byli 


oburzeni 
wiekiem wielkiej subtelności, 


ao ; ! We i na artykuł redaktora naczelnego | 
ście znałazł się i ustęp niezmiernie p. t. „Apeluję do P. Prezydenta 
stolski m. in. pisze: „..in viro de Re- | PZPlitej', dowodząc, że ludzie z | 
ligione Patria Polonica optime me- | WYŻszem wykształceniem „We "mogą 
rito. być traktowani łagodniej, niż wie- 
U A ? | śniacy'. 
ZNAMIE PZĄĄKU | Wobec tego „Kurjer Wileński“ 
gen. Franco | pisze: | 
Wobec komunikatu urzędowego | „Złe prawo pogarsza zła praktyka. 
o uznaniu przez Polskę rządu gen ,Jesteśmy tego świadkami w dziedzi- 
kwesned de iure Wieczór ATASAN nie wileñskiej praktyki wysiedlenio- 
ki“ g J AR LA Ea |wej. Nie znając motywów decyzji, 
S 0 i az! PA Ss | ciągle widzimy nowych ludzi, opusz- 
Ad ać AE ide a O Hisz | czających Wilno i województwo wi- 
panji w olsce mieści się w aparta- leńskie, ten stan rzeczy musi w nas 


mentach hotelu 
tychczasowy przedstawiciel 
narodowej zajmuje lokal przy ulicy 
6-go Sierpnia. Obecnie prawdopodob- 
nie przedstawiciel narodowej Hiszpa- | 
nji p. Juan Serrat y Valera, zajmie 
właściwe apartamenty poselstwa hisz 
pańskiego“. 

W tejże sprawie pisze „Dziennik 
Ludowy“: 

„Rząd Stanów Zjednoczonych“ o- 
świadczył, że nie uzna rządu generała 
Franco, póki cała Hiszpanja wraz z 
Madrytem, nie będzie opanowana | 
przez siły powstańcze, Również rządy | 
Wielkiej Brytanji i Francji nie = 

| 
| 


uuropejskiego, a do-| pyqzić grozę. Kto wie, na kogo teraz 


kolej. Może ty, może ja, może jakiś 
| profesor uniwersytetu, jakiś prałat, 
kanonik, prezes czy dyrektor. Nic nie 
wiadomo. Następuje, jakqdyby -swego 
rodzaju otępienie. Reakcję wywołują 
tylko fakty najjaskrawsze i naszej 
własnej skórze najbliższe. To chętnie 
przyznaję tym, którzy mię indago- 
wali“, 


Kandydat P. P. §. | 


Hiszpanii | 


na mrezydenta 


Warszawy 
ły dotychczas de jure rządu w Bur- rp wyka; 
gos, ograniczając się do utrzymywa- „Robotnik* donosi, że 


nia faktycznych stosunków. „W sobotę odbyło się posiedzenie 
Klubu Radnych PPS. warszawskiej 

g , , ną Rady Miejskiej. Na posiedzeniu tem, 
Nieby wała prowokacja przyjęta została poniższa uchwała w 
w Gdańsku sprawie samorząd stolicy: „Klub 

Z Gdańska donosi „Warszawski | Radnych PPS. Warszawskiej Rady 
Dziennik Narodowy“: | Miejskiej stwierdza, że bez żadnych 
„W oknach kawiarni „Langfuhr* | WYtłomaczalnych powodów odkładane 
we Wrzeszczu zawieszono kartkę z | Powołanie do Życia Rady Miejskiej 
napisem: „Psy i Połacy są niepożą- | Stolicy z wyboru i odkładanie termi- 
dani“ jnu zwołania Rady Miejskiej jest nie- 


Prowokujący ten napis, obrażający | dopuszczalne, gdyż W ten szpej m 
a > W A > c INO sad adz Z j 
naród polski, został zawieszony przez | tuje siẹ przedłuży „ycie wiadcz kom 


EURES 4 z gey Że tę N 
niemieckich studentów Politechniki | arycznych. wbrew woll gnore M 
Gdańskiej, oczywiście z wiedzą wła-| CV": Następna uc deki AT, © sę. 
|ściciela lokalu. Sprawcy publicznego | iż wobec wytworzonej sytuacji na te- 


renie miasta stol. Warszawy — Klub 
p z S7 t Radnych PPS. oraz cała Polska Par- 
Jak widać z fotografji tego bez- | tja Socjalistyczna i Klasowe Związki 
czelnego afisza, zamieszczonej w! Zawodowe nie uchylają się od wzięcia 
„Gońcu Warszawskim“ znajduje się odpowiedzialności za gospodarkę mia 
na nim oprócz podanego wyżej w | sta stol Warszawy i postanowiły wy 
języku niemieckim zdania jeszcze | sunąć na stanowisko prezydenta 
dopisek; „die armen Hunde“ („bie-| m. st. Warszawy kandydaturę tow. 
dne psy*). „Goniec Warszawski” | Tess „Arciszewskiego, prezesa 
dodaje też, że: f 22054 | 
„w gmachu Politechniki „nieznani“ | 
sprawcy wypisali na ścianie kredowy | 
napis: „Verdammte Juden und Polen*, 
w tłumaczeniu:  „Przeklęci Żydzi i 
Polacy“. 


Iżenla narodu są znani“. 


Zatwierdzenie wyboru , 
J. Kwapińskiezo 


Łódzki „Głos Poranny“ donosi: 
. z ;ł „Jak się dowiadujemy, ze źródeł wia 
Dr. Ancewicz opuse; rygodnych, zbliżonych do Ministerstwa 


Wilno | Spraw. Wewnętrznych, zatwierdzenie 


Ą .. | wyboru p. Kwapińskiego na stano- 

Wysiedlony z Wilna dr. Ancewicz wisko prezydenta m. Łodzi jest defi- 

jak donosiliśmy dn. 18 b. m. wyje- nitywnie postanowione i ma nastąpić 

chał do Warszawy. „Kurjer Wileń- | lada dzień, Zatwierdzeni również być 
ski* o tem wysiedleniu pisze, 


że ' mają wybrani wiceprezydenci*. 


| „Ilustr. 
ilację z rozmowy z prezesem komi- 


Na ognistym smoku 


Tygodnik „Naród i Państwo" o- 
mawia atak p. Jehanne'y Wielopol- 
skiej na p. Iłłakowiczównę: 

„W zapale łowów na- „pliszkę*, 
p. Wiełopolska dosladła już. nie bo- 
jowego rumaka, lecz zgoła jakiegoś 
ognistego smoka, aby pognębić prze- 
ciwniczkę pod każdym względem, jn- 
ko pisarkę, jako kobietę i jako czło- 
wieka. Efekt tego rodzaju łowów nie 
okazał się dobry. Przeciwnie, wywo- 
łał mobilizację silnej linji obrony 
książki p. Hłakowiczówny*. 


Wizyta min. Gafencu 


Według informacji „Gońca War- 
szawskiego'”: 

„Rumuński minister Spraw Zagra- 
nicznych Gafencu przybędzie do War 
szawy, dn. 4 marca. Towarzyszyć mu 
będzie liczna ekipa dziennikarzy ru- 


muńskich. Jednocześnie odhkodą się 
narady porozumienia prasowego ru- 


muńsko-polskiego. Pobyt min. Gafen- 
cu w Warszawie potrwa trzy dni“. 


Nie lubimy 


Konrad Wrzos zdaje na łamach 
Kurjera Codziennego“ re- 


sji do spraw zagranicznych Sena- 


tu St. Zjednoczonych Pittmanem: 
„Zapytałem senatora Pittmana, 


dlaczego nie lubicie rządu niemieckie 
go. Senator Pittman wstał, wyprosto 
wał się i odpowiedział z przejęciem: 


— Nie lubimy rządu niemieckiego. 
ponieważ odmawia on wolności sło- 
wa, wolności prasy i wolności wy- 


znania. Nie podoba nam się konfiska 
ta majątków. Nie podoba nam się je- 
go sposób wypędzania ludzi z kraju, 
bez. troszczenia się o to, dokąd pójdą. 
Nie podoba nam się jego sposób or- 
ganizowania narodu. Nam nie podo- 
ba się system, dzięki któremu każdą 
jednostkę możnaby również dobrze 
uważać za niewolnika. Nie mamy nic 
przeciwko narodowi niemieckiemu. 
Nie miałoby sensu mówić, że żywkay 
jakąś niechęć do Indu niemieckiego, 
gdyż jedyne, co nam się nie podoba, 
to obecny rząd niemiecki", 


Zmiana w rządzie 
Czecho-Słowacji 


Według informacji „Kurjera 
Warszawskiego“ z Pragi (M. M.): 


„Mimo dementi w tu- 
tejszych kołach dyplomatycznych, 
wśród dziennikarzy zagranicznych 
krążą nadal pogłoski o zamiarze re- 
konstrukcji gabinetu. Mówi się o u- 


oficjalnego 


stąpieniu ministra -obrony krajowej 
gen. Syrovego (jako jego ewentual- 
nego następcę wymienia się gom. 
Prchałę)*. 


pa. . | 


Margines famtaz ji 


Gra na loterji jest niepodobna do 
innych. Zdana jest na przypadek, na 
zrządzenie losu, ale nie jest hazar- 
dem. Gra hazardowa polega na tem 
przedewszystkiem, że ryzyko nie jest 
wymierzone, ani określone, że może 
pociągnąć za sobą stratę wszystkie- 
go, co się posiada, a nawet i tego, co 
się może kiedyś posiadać. Hazard w 
pełnem znaczeniu tego słowa wpły: 
wa na charakter ludzki, dezorgani- 
zuje go. 


Hazard jest dla namiętnego gra- 
cza narkotykiem, najważniejszą tre- 
ścią życia, poza którą nic nie istnie- 
je. Hazardujący zapomina o rzeczach 
najważniejszych, przerzuca  odpowie- 
dzialność za siebie na los, który, do- 
świadczywszy go nieraz już, powinien 
mu przyjść z pomocą i wynagrodzić 
mu jego zawody i cierpienia. Szuler 
jest człowiekiem chorym, który stra- 
cił panowanie nad sobą, którego cha 
rakter załamał się i który nie panu- 
je już nad swojemi nerwami, zatraca 
odpowiedzialność zą to, co czyni. Szu 
lerka wypełnia całą treść, całą stro- 
nę życia, 


Loterja Klasowa znajduje się nie- 
jako na marginesie życia, Stąnowi 
nie potrawę, ale przyprawę, dodawa- 
ną w nieznacznej stosunkowo ilości. 
Loterja to margines fantazji na stro- 
nie poważnej, odpowiedzialnej, powta 
rzającej się codzienności. Grając na 
loterji, przeprowadza się linję grani 
czną między codziennością a fanta- 
zją, pozostawiając tej ostatniej mały 
skrawek czasu zainteresowania i ple- 
niędzy. 

Hazard jest spółką, zawartą z lo- 
sem na zasadach  odpowiedzialności 
nieograniczonej i  nierozgraniczonej. 
W grze na loterji odpowiedzialność 
jest ściśle ograniczona, a sfera, od- 
dana losowi we włądanie jest dokła- 
dnie wymierzona. Nie poświęcając 
nic z codzienności i jej normalnych 
praw, flirtujemy sobie na uboczu z 
losem, a flirt ten może się nam bar- 
dzo często sowicie opłacić. 

Dlatego możemy z czystem sumie- 
niem nabyć los do pierwszej klasy 
44-ej Loterji klasowej, której ciągnie 
nie rozpoczyna się 28 b. m. 


Najpiękniejsza wycieczka wiosenna 


Każdego, kto 
wolnym okresem 


dysponować może 
czasu w kwietniu 


r. b. zainteresować powinna najpięk- | 


niejsza wiosenna impreza turystyczna 
-— podróż luksusowym  motorowcem 
„Piłsudski' pod hasłem: „Po słońce 
Południa. 

Trasa tej podróży prowadzi na Po- 
łudnie, na spotkanie słońca i wiosny, 


do której tęsknią mieszkańcy Pół- | 


nocy. A gdzie można znaleźć wiosnę 
piękniejszą, niż w południowej Italji? 
Gdzie może być słońce bardziej pięk- 
ne, niż na północnem wybrzeżu A- 


fryki? W te właśnie strony zawiezie, 
turystów statek „Piłsudski“, pozwala- | 
jąc im odetchnąć odżywczym klima- | 


tem Morza Śródziemnego, upoić się 
wonią świeżo rozkwitłych kwiatów i 
nacieszyć barwnością egzotycznych 
widoków, 

„Pilsudski“ jest szybkim statkiem, 
to też turyści nie zdążą jeszcze za- 
pomnieć pożegnania w Gdyni, gdy 
już powita ich gościnna Lizbona, któ- 
rej bogaty koloryt i malownicze poło 
żenie idą w parze z mnogością pā- | 
miątęk historycznych. Dalej uczestni- 
cy wycieczki odwiedzą kolejno trzy 
porty włoskie. Neapol, 
no jęst zbyt znane, aby wymagało 
reklamy, Palermo, które jest prawdzi 
wą ozdobą uroczej Sycylji, a wresz- 
cie Trypolis — miasto stare i nowo- 
czesne zarazem, wzniesiona na nad- 
morskich piaskach pustyni Libijskiej, 
Wzdłuż wybrzeża Północnej 
statek przyjedzie następnie do Ceuty, 
marokańskiego miasta, położonego 
naprzeciw groźnego Gibraltaru. Tu 
zetkną się turyści z prawdziwą egzo- 
tyką życia Afryki, tak różnego od ży 
cia stosunkowo bliskiej, a jednak da- 
lekiej Europy. 

Po takiej masie emocji 1 wrażeń, 
miło będzie odbyć powrotną podróż 
do Gdyni, wśród licznych rozrywek i 
atrakcyj, jakie zapewnia statek „Pił- 
sudski“. Doborowa obsługa, doskona- 
ła kuchnia, a wreszcie wysoki po- 
ziom pa WYL E E E E a e A a E T ANIA a a aA a Ea t komfortu na statku— 


R. Kellermann Kellermann 


| 


| 


| 


którego pięk=' 


Afryki | 20.270 


wszystko to daje perspektywę pięknej 
podróży, będącej jednem pasmem roz 
rywek i stanowiącej jednocześnie zna 
komity wypoczynek. 

Koszt udziału w tej atrakcyjnej 
wycieczce, która odbędzie się w cza- 
sie od 7 — 30 kwietnia wyniesie od 
zł. 660. 

W każdej placówce ORBISU otrzy- 
mają państwo szczegółowe informa- 
cje w sprawie tej podróży i fachową 
poradę co do wyboru kabin. Radzimy 
jak najszybciej zarezerwować ją w 
Orbisie, gdyż niedługo już może za- 
braknąć miejsc, 


Ustawa o zastawie na maszynach 


Umożliwi inwestycje w warsztatach rzemieślniczych i przemysłowych 


Ostatnio rząd wniósł do Sejmu 
dawno zapowiadany i zaopinjowa- 
ny przez samorząd gospodarczy 
projekt ustawy o zastawie rejestro 
wym na maszynach i aparatach. 

Ustawa ta przyczyni się niewąt- 
pliwie do złagodzenia trudności 
kredytowych, na jakie napotyka 
akcja inwestycyjna drobnej i śred- 
niej wytwórczości przemysłowej. 
Rzemieślnik, nakładca, a nawet dro 
bny fabrykant nie przedstawiają 
częstokroć dla instytucyj wierzy- 
cielskich innych gwarancyj, poza 
gwarancją osobistą, która jest płyn 
na i nieuchwytna, 

Wprowądzenie form prawnych, 
umożliwiających rzeczowe zabezpie 
czenię kredytów inwestycyjnych, 
ułatwi akcję inwestycyjną drobnej 
i średniej wytwórczości, stwarzając 
podstawy do. ekspansji, mechaniza- 


cji i unowocześnienia metod pro- 
dukcji tej wytwórczości. 

Projekt przewiduje możliwość 
zastawu jedynie na rzecz sprze- 
dawcy, o ile jest nim kupiec reje- 
strowy oraz na rzecz pożyczającę- 
go, o ile pożyczającym tym jest in- 
stytucja kredytowa. Takie ograni- 
*'czenie konieczne jest przedewszyst- 
kiem ze względu na daleko idące 
uprawnienia, jakie przysługują wo- 
bec dłużnika osobom, na rzecz któ 
rych zastaw ustanowiono. Ponadto 
wynika ono z chęci wykluczenia 
wszelkich możliwości stwarzania 
zastawów fikcyjnych, co osiągnąć 
można tylko przez ograniczenia ko- 
ła osób, dla których można stwo- 
rzyć zastaw, 

Zarówno kupiec w większym roz- 
miarze, jak i instytucja kredytowa 
dają w przeważnej mierze gwaran- 


Język Śląska Opolskiego 


Tajny okólnik N. 5. D. A. P. 


Oddział partji  narodoworsocją- 
listycznej w Groszowicach (na Ślą 
sku Opolskim) wydał bardzo cha- 
rakterystyczny  okólnik. Wynika 
zeń, że niemczyznę na Śląsku O- 
polskim narzuca się, rugując uży- 
wany tam w życiu codziennem ję- 
zyk polski. 

Jest rzeczą samą przez się zrozu- 
miałą — głosi okólnik — że każdy 
członek komórki partyjnej i związa- 
nych z partją organizacyj w czasie 
wypełniania obowiązków oraz nu sie- 
ble w domu mówi po niemiec ku. 


Jest dalej rzeczą samą przez się zro- 
zumiałą, że każdy Niemiec dołoży 
wszelkich starań, by uświadomić 
wszystkich tych, którzy posługują 
się jeszcze przy jaklejś okazji języ- 
kiem „wasserpolnisch*, że każdy Nie 
miec winien posługiwać się tylko ję- 
zyklem niemieckim. 


W okólniku tym powiedziano, że 
„nie jest przeznaczony do ogłosze- 
nia. Widocznie chciano ukryć fakt, 
iż część „narodowych socjalistów 
na Śląsku Opolskim mówi językiem 
zwanym „wasserpolnisch', m 


Bezzasadme żale 


o wykupie 


Wobtc ogłoszenia listy imiennej 
| gruntów przeznaczonych na wykup 
| przymusowy prasa niemiecka a 
| także i „Danziger Vorposten* wy- 
pisują nieprawdopodobne historje 
na temat krzywdy, jaka się dzieje 
Niemcom,  szczególniej dotkliwie 
rzekomo uderzonym w tem zarzą- 
zeniu. Prasa niemiecka podaje, że 
w województwie poznańskiem na 
ha podlegających przymu- 
sowi wykupu na Niemców przy- 
pada 68.5 proc.; w woj pomor- 
skiem na 17,437 ha — 55 proc.; 
w wojew. śląskiem na 7.438 ha — 
95 proc, 

Żeby ocenić słuszność tych uty- 
skiwań trzeba sobie zdać sprawę, 
że Niemców ma Pomorzu jest 9,8 
proc., a posiadają oni 21,8 proc. 
ziemi. Wśród majątków z obsza- 
rem ponad 100 ha — odsetek ten 
wzrasta, a przy majątkach 1000- 
hektarowych dochodzi do 75 proc. 


Błękiina wsięga 


Przekład autoryzowany Bolesława 


chował się jak prawdziwy dżen- 


Jacka Frilhlinga 


telmen. Myśli pan, że się rzucił | świetlony, ale w sypialni płonęły 


na Kitty, że ją spoliczkował, jak | wszystkie lampy. 


Na zaciągnię- 


na to zasłużyła? Nie! Powiedział! tych firankach widać było od cza- 


tylko: 

— Kitty, co ty wyrabiasz? —- 
To wszystko, Po tych słowach 
Kitty i Georgette wyszły, Harper 
pozostał jako triumfator. 

— Czy pan może zrozumieć wi- 
cehrabiego? — pytał baron Nion. 
=- (Cóż ostatecznie warta ta Kit- 
ty poza majątkiem? A- wicehra- 
bia Jay zachwycony, że tak dziel- 
nie broniła swojej przyjaciółki. 
Biedny chłopak! 

Warren był rozczarowany. A 
więc tak wyglądał ten cały „skan- 
da}! Przecież takie rzeczy zda- 
rzają się codziennie. Cóż to za 
materjał dla gazety 


XXII. 


Jakaż to siła kazała Kinsky'emnu 
krążyć godzinami po całym stat- 
ku i rzuciła go wreszcie przed 
drzwi kabiny Ewy? Przecież 
wszystko zostało już powiedzia- 
ne i wszystko było skończone. A 
jednak stał 


znowu przed 


jej 


15) 
Harper, choć ociekał krwią, za-| drzwiami. Pochylił głowę, nadsłu- 
chując. Salonik Ewy był słabo o- 


su do czasu jej cień, jej głowę i 
podniesione ramiona. Widocznie 
się czesała. Kinsky stał ze spusz- 
czoną głową, jakieś dziesięć mi- 
nut. Żaden dźwięk nie dochodził 

z apartamentu Ewy. Kinsky od- 
szedł z pod drzwi, snuł się po ko- 
rytarzu, wracał znowu, pukał. Po 
chwili drzwi otworzyły się, w 
ciemnym saloniku stała Marta. 
Poznawszy go, cofnęła się gwał- 
townie. 

— Zapytaj pani, czy mogę z 
nią zamienić kilka słów, Tylko 
kilka słów. 

Mówił jak pan do służącej. 

— Panie baronie, Ewy niema 
— kłamał wrogi głos. 

— Dlaczego kłamiesz? Kazała 
ci powiedzieć, że jej niema, gdy 
przyjdę? 

— Nie. nie! 

A — więc jak śmiesz mnie o- 
kłamywać?! 

Ewa otworzyła drzwi sypialni. 

— (o się stało? 


gruntów w woj. 


Dopóki nie nastąpi wyrównanie 
liczby wielkich majątków  ziem- 
skich, których właścicielami są 
Niemcy, ze stanem posiadanią wła 
ścicieli Polaków zawsze będzie wy- 
stępować zjawisko pozornego po- 
krzywdzenia Niemców. Żeby nie 
być gołosłownym, podajemy tytu- 
łem przykładu, że w pow. sępoliń- 
skim na Pomorzu odsetek własno- 
ści ziemskiej w rękach niemiec- 
kich ponad 100 ha wynosi 56,1 
proc, w pow. grudziądzkim — 
56,8 proc, w tczęwskim 58,7 
proc., w chełmińskim — 48,9 proc., 
w morskim.— 33,6 proc, w Świece 
kim — 32,1 proc., wzrastając, jak 
już wspomnieliśmy do 75 proc, w 
kategorji majątków wielkości ca 
1.000 ha. 

Ww woj. poznańskiem sprawa 
przedstawia się podobnie. Tak np, 
w przygranicznym powiecie cho- 
dzieskim obszar ziemi w rękach 


— To ty, Ewo! — zapytał Kin- 
sky i podszedł bliżej. — Kazała$ 
powiedzieć Marcie, że cię niema? 

Ewa była przerażona. Znała tenj 
ton, Kinsky używał go w momen- 
tach najwyższego podniecenia. 
Wiedziała, co robi, kiedy wcze», 
raj odrzuciła jego plan przenie-| 
sienia się z Małgosią do Wiednia. | 


— Ale skądże! — odpowiedzia: | 


ła. 

— Dlaczegóź ona to robi? 

Ewa tupnęła niecierpliwie nogą 
i kazała Marcie wyjść. 

Marta mruknęła coś pod no- 
sem. Na odchodnem zapaliła w 
saloniku wszystkie lampy. Kinsky 


był jeszcze bledszy niż wczoraj. 


włosy miał mokre od deszczu, na 
twarzy pełno głębokich bruzd i 
zmarszczek; oczy, w których od- 
bijały się światła lamp, błyszcza- 
ły upiornie. Ewa była tym ich 
blaskiem przerażona "= nigdy cze: 
goś podobnego nie widziała. Mój 
Boże, myślała sobie, co on zamie- 


rza zrobić? Czy chce mnie zabić?! 


Wygląda, jakby 
wszystko. 

— Siadaj, Feliksie —odezwała 
się niepewnie, 

— Dziękuję! = odpowiedział 
Kinsky nie ruszając się z miejsca. 
— (hciałem tylko zamienić z to- 
bą parę słów. Tylko parę słów, 
Trochę się przed chwilą zirytowa- 
łem, ale teraz możesz hyć zupeł- 
nie spokojna. 

Ewa usiadła na poręczy fotelu, 
ściągnęła brwi. 


był gotów na 


zachodnich 


niemieckich wynosi 54,1 proc, w 
pow. nowotomyskim 43,2 proc. wy 
rzyskim 39 proc. Jeżeli zaś chodzi 
o odsetek własności ziemskiej, po- 
zostający w rękach niemieckich 
wielkości ponad 100 ha, cyfry te 
podskąkują gwałtownie podobnie 
jak na Pomorzu. 

Ogółem w Poznańskiem między 
liczbą Niemców a stanem posiada- 
nia na ziemi zachodzi stosunek jak 
1:8, gdyż 9 proc. licząca ludność 
niemiecka w Poznańskiem  posia- 
da 29,1 proc. ogólnego areału. 

W województwie śląskiem liczba 
Niemców wynosi 6,5 proc., podczas 
gdy odsetek wielkiej własności 
ziemskiej, pozostającej w rękach 
niemieckich, wynosi 86 proc, 

Dysproporcje te tłumaczą dosta- 
tecznie duży udział Niemców na 
liście przymusowego wykupu, 

Tak wyglądają w świetle prawdy 
żale prasy niemieckiej. 


— Spokojna? Co to ma zna-| 


czyć? — zapytała ostro, patrząc 
śmiało na Kinsky'ego. A jednak 
bała się. — Czego ty chcesz? — 
| ciągnęła chłodno. — Nie mogłam 
| oczywiście przypuszczać, że po 

naszej dzisiejszej rozmowie poka- 
Żesz się jeszcze wieczorem. 

Kinsky uśmiechnął się pogar- 
dliwie. 

— Nie myślałem o łem wcale. 
| Przyszedłem się z tobą pożegnać, 
to wszystko! 

Pożegnać? Przecież mamy 
| jeszcze do Nowego Jorku całą do- 
bę. 

Kinsky potrząsnął głową. 

— Nie rozumiesz mnie, Ewo! 
Nie zobaczymy się już nigdy, ni- 
gdy! Cheiałem się więc pożegnać, 
oto wszystko! — Zamilkł. Upior- 
ne oczy spojrzały raz jeszcze na 
twarz Ewy. Kinsky skłonił gło- 
wę i skierował się ku wyjściu 

Ewa zerwała się. 

— Feliksie, ją naprawdę nie ro- 
zumiem wiakala bezradnie. 
— Jesteś wzburzony, chory. To 
obłęd! 

Kinsky uśmiechał się. Był zu- 
pełnie spokojny. 

— 0, nie, Ewo, to nie obłęd. 
Wiem, co mówię, nie chciałbym 
mówić wyraźniej. Jeżeli masz 
cierpliwość, chciałbym ci tylko 
jeszcze powiedzieć, dlaczego zna- 
lazłem się na tym statku. Teraz, 
kiedy rozmawiamy ze sobą po 
raz ostatni w życiu. chciałbym 
powiedzieć ci wszystko. 


cję, iż współdziałać będą tylko 
przy realnych gospodarczo tran- 
zakcjach i nie nadużyją przy reali- 
zacji należności przyznanych 
praw. 

Według projektu ustawy do 
sprzedaży maszyn i aparatów, 0b- 
ciążonych zastawem przy realizacji 
praw przez wierzyciela, na rzecz 
którego ustanowiono zastaw, Sto- 
sują się w zasadzie przepisy o Za- 
spokojeniu zastawu handlowego, Ze 
względu jednak na specyficzny 
charakter przedmiotu zastawu pro* 
jekt przewiduje oraz zawiera bardzo 
ważny punkt, orzekający, że o ile- 
by w wypadku ponownej licytacji 
nikt nie dawał ceny wyższej © 
ceny wywołania, wierzyciel może 
w ciągu dni 30 przejąć maszyny 
na własność. 


Trudności, jakie powstaćby mo- 
gły, gdyby maszyna lub aparat Z0- 
stały przytwierdzone do nierucho- 
mości, a tem samem w myśl prze- 
pisów prawa cywilnego stały się 
nieruchomościami, projekt rozwią 
zuje w ten sposób, iż przewiduje 
że przedmioty zastawu nawet przy 
twierdzone do nieruchomości, n 
tracą swego charakteru mają 
ruchomego. 

Dotyczy to jednak tylko maszyn 
i aparatów o wartości poniżej 20 
tys. zł. Do maszyn i aparatów, kt 
rych wartość przekracza 20 tys. Zła 
przepis ten stosuje się tylko wów” 
czas, jeżeli rejestrowe prawo 28% 
stawu zostanie ujawnione w księdze 
hipotecznej za zgodą osób, mają 
cych prawa rzeczowe na nierucho- 
mości, 

Jednocześnie rząd wniósł do Izb 
ustawodawczych projekt ustawy o 
popieraniu meljoracyj wodnych. 

Projekt przewiduje zwiększenie 
pomocy ze strony państwa na Ce 
le meijoracyjne, która podlegać 
ma na opracowaniu projektów tec 
nicznych udzielaniu porad facho- 
wych i wykonaniu prac przez wła” 
sne organa techniczne lub  przeź 
przedsiębiorstwa pod nadzorem 
władz. Dalej — projekt zabezpie” 
cza udział Izb rolniczych w opinjo 
waniu zagadnień rolniczo-gospoda! 
czych; ma to na celu zapewnie 
należytego ich wykonania. 

Wielką pomocą ze strony pań- 
stwa mają być zasiłki bezzwrot 
lub warunkowe oraz pomoc kredy- 
towa. 

Projekt wprowadza elastyczność 
procentowego udziału państwa 
publicznych przedsiębiorstwach m: 
Ijoracyjnych, w zależności od zdol* 
ności płatniczej i stopnia  osiąg*%” 
nych korzyści przez interesowii 
nych, prowizorycznego rozkładu 
ciężarów oraz możliwości zakłada” 
nia przez władzę wodną przyszł tej 
spółki wodnej. 


Pewnej nocy — mówił — R COW ESE SE BEEE E EE 
nął go nastrój tak beznadziejny 
że postanowił opuścić ten świa 
do którego czuł wstręt. W tej 5% 
mej godzinie wzrok jego padł pa 
padkiem na gazetę, a raczej ? 
widniejące na niej nazwisko EWS 
Przeczytał, że Ewa wybiera się na 
„Kosmosie” do Ameryki. Wydał 
mu się, że to znak losu, przezna 
czenia. Następnego ranka 2% 
dzwonił do Wiednia, zamówił ka” 
binę. W tej ciężkiej godzinie 
Kinsky natare to okrešle 
nie obudziła się w m 
chęć zobaczenia Ewy raz jeszcze 
przed zdecydowaniem się na Kf 
ostateczny. Może już wtedy P“ 
myślał, aby pomówić z nią re 
jeszcze. Może tliła się jesze? 
iskra nadziei. W każdym raz 
nie uświadamiał sobie tego. GC 
powód, dla którego znalazł się P 
„Kosmosie”. 


To, czego pragnął, urzęczywie 
niło się. Zobaczył ją. Więcej i2 
wet — mówił z nią, mimo wszyś 
ko, co zaszło, była dlan iego zła 


bra, serdeczna, Wtedy przys%; 
pokusa posunąć się dalej, nor 
przekonał się, że nadzieje jef 
są płonne. — Tak, teraz jes 
gotów. — zakończył. 

Ewa ukryła twarz w dłoniao 

— Nie, nie! — krzyknęła < 
niemożliwe! 

— Ty wiesz, że nie są to 
słowa. 
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W teatrach 
Teatr Wielki: 
purgji'*. 


Teatr Narodowy: „Grube ryby”. 
Teatr Polski: „Obrona Ksantypy*', 
Teatr Meły* „Temperamenty”. 
Teatr Nowy: „,Miłość czysta u kąpieli 
morskich”, „Odwiedziny 0 zmroku i 
„Czas jutrzenny”*. 

Teatr Letni: „Madame Sans Gene", 
Teatr Malickiej (Marsz, 8): „rani Bo- 
vary" a Marja Malicką, 

Teatr Ateneum: „Dziewczyna z lasu”, 
Teatr Kameralny: „Dom warjatów”. 
Teatr Wielka lewja: .,Szukamy gwia- 
ady” . Pocz. o godz. 8,15, 
ALU Warszawski: „Kochajmy zwierzę- 


I oto zakończył się FIS, impreza 
zakrojona na skalę bardzo szeroką, 
zorganizowana z wielkim rozma- 
chem, w który włożono wiele wy- 
siłku, dużo dobrej woli i bardzo du 
żo pieniędzy. 

Można już w tej chwili dokonać 
próby podsumowania rezultatów, 
jakie dały te wysiłki i wielomiljo- 
nowe koszty. 

Zabiegając o powierzenie Polsce 
organizacji tegorocznego FIS-u, li- 
czono na osiągnięcie w dwóch dzie- 
dzinach: sportu i propagandy. Nie- 
stety, nie możemy powiedzieć, żeby 
w którejkolwiek z tych dziedzin 


„Faust z „Nocę Wal- 


Eent Buffo; „Niech przyjdzie pierw- | UZYSKANO zamierzone osiągnięcia. 

Mint 1d: „Kryala Leśniczanka”. __„ | NARCIARSTWO NASZE NIE 

Pro Diis aras © A v 

Instytut Reduty: „Uciekła mi przepić- | ZDAŁO WIELKIEGO EGZAMINU 
zka", poo © godz. 8.10 wiecz. 


Co do tego, zdaje się nikt nie ma 
już wątpliwości. 

Co dotyczy propagandy, do któ- 
rej przywiązywano być może więk- 
szą, niż do wyników sportowych 
wagę i to także zawiodło. 

Może tłumy spodziewanych tury 
stów zagranicznych  napłyną kie- 
dyś w przyszłości, ale jeśli mowa o 
F.I.S. — trzeba to stwierdzić z ca 
łym objektywizmem — prawie nikt 
z cudzoziemców nie przyjechał. Mo 


Teatr Ćricot (kawiarnia plastyków, ul 
Królewska 13): „Mąż | żona” 2 między” 
aktami Adama Polewki. wę 

Cyrk Staniewskich: „Białe złoto” — wo- 

a pantomina, 

Fotoplastikon (ul. Marszałka Focha 2): 
Świeta codziennie o d15-ej do 22-ej pla 
styczne widoki w naturalnych kolorach z 
Riwiery Włoskiej, 


zn 
INFORMACJE O FILMACH 
DOZWOLONYCH DLA MŁODZIEŻY 
TELEFON 7-11-25. 
Z 


w kinach wa jest oczywiście o turystach, bo 
nie można liczyć ponad 100 zagra- 
Adria: „Powrót a świcie”, nicznych dziennikarzy, którym da- 
ape g Ct YEN PO. no takie ulgi, zniżki i udogodnie- 
CS, "Verdi". nia, że podróż do Zakopanego sta- 
Dolosseum: „PAtra Boa Zć ła się dla nich wycieczką niemal 
Pronar „Przygoda w Szanghaju” f nad gratisową. Tutaj na miejscu dzien- 
Perli „Marco Polo’ 1 „Sensacją żyje nikarzy tych „przyjęto, RI fx 
BR Sataf dr NOA przyznać, z gościnnością tak wyle- 
Filharmonja: „Za winy niepopełnione”.| NX i serdeczną, że długo zapewne 
ol oczy anlca" i dodatki. będą leczyć po powrocie do swych 
mperiaj: Kii aa Nspoleona”, krajów nerki nadwyrężone nadmia- 
kula: . Złotowłosa”. rem alkoholu. Może w przyszłości 
Bengal ad! św. Andrzeja: „Strzelec z | prasa zagraniczna odwdzięczy się 
Mojaki; „świecznik królewski”. za to, reklamując Zakopane. Mo- 
c: „Pola Elizejskie'', 


że... 

Dlaczego jednak nie przyjechali 
turyści? Nie mogła na to wpłynąć 
kiepska pogoda i brak śniegu, to 
jest te czynniki, które odstraszyły, 
dopiero w ostatniej zresztą chwili, 


Mewa; „„Dziewczę z Paryża" i 
da pad Honolulu’. 4 
a k . >» e 
=P Ma romboló „Premjera i „Kochaj i 
Palladium: „Suez”, 
Petit pA pommana melodja'* 
rianon: „Radość życia” „Przy= 
Koda pod Paryżem", Aee m 


„Skrzy- 


Rialto: „Pani 1 cowboy”. h f R 
al (Czerniakowska 191): „Szczęśliwa turystów „krajowych. Nikt przecież 
zynastka gi gaez Louis — Schmeling”. | nie wiedział, że śniegu zabraknie. 
: „Student z Oxfordu", A 5 : DERT 
Sokół; „Tygrys z Fsznapuru” ł dodatki. Zawiodły tu — jak to Już niejedno 
panny Sto), zyk óstrach opery” i „Karjera | krotnie bywało — jakieś sprężyn- 
Sfinks: "Brnfesor_Wilcznz”, ki w kosztownym, a widać niedość 
Style A SERY, s sprawnym aparacie propagando- 

Awiatowid: „Konflikt”. wym. 

świt; „Dzieje grzechu”. Jedyny rezultat pozytywny, o- 
via „Jezebel i dodatki. $ iety śr d z dzi ki ZAWO- 
uataria: „Moi rodzice rozwodzą się". siągnięty pośrednio ę a 
ciecha: „Pola Elizejskie”. dom: to rozbudowa Zakopanego, 


See 


Za ruszczenie nazwisk 


baroch skazany na półtora A A M 
roku wiezienia eszcze parę słów o FIS-ie „o tem, 


o czem się dotychczas nie mówiło. 

Przed samborskim Sądem Okrę- Dziennikarz uzbrojony we wszel 

£owym na sesji wyjazdowej w Dro | kie możliwe karty i przepustki, zie 

obyczu stanął paroch z Blecho- | lone opaski, pomarańczowe legity- 

Wicz ks. Szewczyk, oskarżony o | macje, złote znaczki w klapie, etc., 
zruszczenie 1.800 nazwisk parafjan. 


mający wszelkie udogodnienia, za- 
i 2 min że istnieje j 

Oskarżony ZOStAJ AkAranY IA NÓJ: po a często, że istnieje jeszcze 
tora roku więzienia. 


t. zw. „szary tłum“ widzów, ludzi 
Studenci defraudanci 


„nieuprzywilejowanych*. 
skazani we Lwowie 


Przed sądem we Lwowie stanęli 
studenci Robert Steckert, Tomasz 
ociuba i Jan Getman, oskarżeni 
d dokonanie sprzeniewierzeń na 
szkodę Bratniej Pomocy U. J. K. 
Steckert został skazany na 10 mie 
Sięcy, a jego współtowarzysze na 6 
miesięcy bezwzględnego więzienia. 


Za pochwalanie zdrady 
stanu 


2 i pół roku więzienia 
Przed kołomyjskim Sądem Okrę- 
owym stanął paroch, grecko-kato- 
Cki ks, Michała Kisiło, oskarżony 
ni liczne pochwalanie zdrady sta 


szereg dużych i kosztownych, ale 
niezbędnych inwestycyj, to czysty 
zysk Zakopanego, ale nie FIS-u. 


wda tylko nowożytnym tańcem, 
wypisano o nim jednak już chyba 
więcej niż o niejednem dziele sztu- 
ki. Pod względem powodzenia w... 
prasie, jedynie charleston, te war- 
jackie podrygi murzyńskie, mógł- 
by z nim iść w paragon. Æ mimo 
to, niewszystko jeszcze o tym ra- 
dosnym tańcu angielskim wiemy. 
Któżby np. przypuszczał, że: po- 
pularny dziś w całym świecie Lam- 
beth Walk zawdzięcza swą nazwę 
średniowiecznym... torturom, sto- 
sowanym swego czasu w Anglji 
wobec groźnych przestępców? A 
jednak tak właśnie jest. Opowiedz- 
my więc rzecz od początku. 
Wiadomo już powszechnie, że! 
Lambeth to dziś dzielnica Londy- 
nu na południe od Tamizy, znana 
głównie ze swych wyrobów. garn- 
carskich. Z tych wyrobów słynął 
Lambeth już przed 800 laty, kie- 
dy był jeszcze oddzielną, niewchło 
niętą przez rosnący Londyn, o0sa- 
dą. W tych to zamierzchłych cza- 
sach Średniowiecza pewien pomy- 
słowy sędzia londyński wpadł na 
szatański iście pomysł skazywania 


Kisiło został skazany na 2 i pół 
b u więzienia oraz utratę praw o- 
Ywąatelskich na lat 5. 


--———— 


gląda organizacja zawodów z tej|nąć na śmierć, chodź Antoś — o- 
świadcza jakaś energiczna jejmość 
— muszą mi zwrócić za bilety — i 
chwytając swego towarzysza za rę 


strony i pewnego dnia schowałem 
wszystkie opaski, znaczki i legity- 
macje i ruszyłem w teren, jak... 
człowiek normalny. 

Rozgrywano tego dnia właśnie 
slalom na Kalatówkach, wyznaczo- 
ny na godz. 10 rano. Już od 9-ej 
przy kasach biletowych w Kuźni- 
cach stały dość długie ogonki. 

Ranek był mroźny i nowa droga 
z Kuźnic do Kalatówek, dość stro- 
ma, miejscami pokryta była lodem. 
W podkutych butach szło się jako 
tako, ale w miejskich, cienkich pan 
toflach, albo w gumowych botach, 
jak wiele pań, te 2 kilometry pod 
górę były prawdziwą męczarnią. 

Po 40 minutach wspinania się 
wreszcie Kalatówki. Tutaj jednak 
okazało się, mimo, że choć godzi- 
na 10-ta „za pasem',start, meta i 
trasa nie są jeszcze wyznaczone. 

W ostatniej chwili zaszła jakaś 
zmiana i dopiero teraz zaczyna się 
wyznaczanie trasy czerwonemi cho 
rągiewkami. 

Zawodnicy stoją już zgrupowani, 
publiczność czeka mniej, lub więcej 
cierpliwie, a przez megafony od 
czasu do czasu pada uspokajająca 
wieść, że „tylko krótkie opóźnie- 
nie. Tutaj na górze mróz docho- 
dźi do 14 stopni i po 20 minutach 
czekania publiczność zaczyna głoś- 
no narzekać, 

Jest pół fo jedenastej. Zrywa się 
ostry wiatr, który wraz z mrozem 
zaczyna szczypać w policzki, .kąsać 
w nogi, przenikać aż do kości. Pu- 
bliczność zdrętwiała, już nie krzy- 
czy. Mija w ten sposób jeszcze pół 
godziny, a trasa ciągle nie goto- 
wa. 

— Ja wracam, nie chcę tu zmarz 


zamknięciu F. I. S.5 


Garść wrażeń nie nazbyt przyjemnych 


kę, kieruje się na dół. 


Megafon oznajmia: „za dziesięć 
minut zaczynamy*. Zaczyna się je- 
dak nie slalom, lecz zadymka śnie- 


żna. 

Wicher przypędził 
chmurę — w powietrzu zawirowały 
białe płatki, gęstsze, coraz gęściej- 
sze, a ostre i tnące w policzki, jak 
igły. Nie widać nic. W białej chmu 
rze znikło zbocze, przepadły czer- 
wone chorągiewki, gdzieś tam ktoś 
woła, że startuje pierwszy zawod- 
nik, ale publiczność już nie reaguje. 
Na wąsach, rzęsach, brwiach osia- 
da szron, na twarzach tworzy się 
twarda, lodowata skorupa... 

Megafon oznajmia... 10-minutową 
przerwę. 

Tego już ludzkie nerwy i zdrę- 
twiałe na mrozie ciała nie wytrzy- 
mały. Oznajmienie o przerwie sta- 
ło się sygnałem do generalnej u- 
cieczki na dół. 

Nastały chwile paniki. Na łeb na 
szyję, po oślizgłym od lodu stoku 
zaczęli widzowie gnać w dół, aby 
dalej od zadymki, wichru i mrozu. 
Rzadko kto zeszedi na własnych no 
gach, większość zjechała na ple- 
cach, brzuchach, pośladkach, drąc 
ubranie, kalecząc ręce. W kilka mi- 
nut później na stoku nie pozostało 
niec, prócz pogubionych lasek, kape 
luszy, paczek z prowiantem, ręka- 
wiczek, kijków od nart... 

Megafon oznajmił nad tem po- 
bojowiskiem, że za chwilę podjęty 
będzie start. Była godzina dwuna- 
sta... L. Win. 


KURIER SPORTOWY 


Norweg Bergendahl zwycięzcą maratonu narciarskiego 
Je Zubek na Ii-eme miejscu 


W sobotę, w przedostatnim 
F. I 8., odbył się maraton narciar- 
ski na dystansie 50 klm. Start, me- 
ta i półmetek znajdowały się "na 


szczycie Gubałówki, Trasa biegu pro | 


wadziła 25 kilometrów. 


dniu | 


Nowacki złamał nartę i musiał z dal 
i szego biegu zrezygnować. 

Sensacją dzisiejszego biegu jest 
| również zdobycie 9-tego miejsca przez 
Jugosłowianina Smoleja. Bardzo do- 
jkry wynik osiągnął J. Zubek, który 


Startowało ogółem 50 zawodników, | <kazał się najlepszym z naszych za- 


z których ukończyło bieg 40. 


Bieg ten był wyjątkowo emocjonu- | środkowo-europejskich. 


jący. Największą niespodzianką było 
zwycięstwo Norwega Bergendahla, 
który przyszedł na metę w czasie 
wręcz fenomenalnym bijąc wielkich 
Finnów. Należy zaznaczyć jednak, że 
w czasie biegu wycofało się kilku naj 
lepszych zawodników fińskich, 
Jalkanen i Kurikkala, którym zła- 
mały się narty. Również młodziutki 
Vanninen z powodu złamania narty 
zajął dopiero czwarte miejsce. 


Z naszych zawodników ` najlepiej 
szedł Nowacki, który miał 


jak ' 


wszelkie | 7) 
szanse uplasowania się na pierwszem | (Szwecja), 


z zawodników 

Dużym suk- 
cesem Polaka jest zostawienie za so- 
bą takich biegaczy, jak Norweg 
Hoffsbahlen, Szwed Stenvall i wielu 
innych. 

Wyniki maratonu narciarskiego są 
następujące: 

1) Bergendahl (Norwegja) w cza- 
sie 2:57:43, 2) Karpinne (Finlandja) 
3:00:27, 8) Gjoeslien (Norwegja) 
3:05:45, 4) Vanninen (Finlandja) 
3:05:65, 5) Niemi (Finlandja) 3:06:48, 
6) Haegglund (Szwecja) — 8:08:56, 
Atterday (Szwecja), 8) Menzen 
9) Smolej (Jugosławja), 


;,wodników, a drugim 


miejscu wśród środkowo-europejczy- 10) Lillegjelten (Norwegja), 11) Zu- 


ków, co byłoby poważnym sukcesem. 
Niestety, za 6-tym punktem kontrol- 
nym Nowacki zmylił trasę i spadł na 


na marsz z Londynu do are 
drogą... wodną, przez Tamizę. 
Delikwentowi przywiązywano do 
nóg ciężkie kamienie i „holowa- | 
no“ go na linie z „londyńskiego 
brzegu Tamizy w City „do Lam- 
beth. Holował się właściwię sam, | 
gdyż obsługa towarzyszącej mu; 
łodzi ograniczała się do tego, że, 
jadąc za nim, przytrzymywała go 
powrozem żeby... Za wcześnie nie 
utonął. Tamiza coprawda nie była 
jeszcze wtedy ani tak szeroka ani 
głęboka jak dziś, i można ją by- 
ło od biedy przebyć per pedes apo- 
stolorum, gdyby nie te kamienie u: 


|nóg i powróz na szyi, nie pozwala- 


jące ani pływać, ani tonąć. 

Dopóki więc szedł taki skaza- 
niec z Londynu do Lambeth, póty 
nie padł z wyczerpania w objęcia 
czyhającej nań śmierci w topieli. 
Rzadko tylko zdarzało się, że mi- 
mo tej wyrafinowanej tortury nad 
„dokładnością“ której czuwal! kaci 
w łodzi, Lambeth-walk nie koń- 
czył się śmiercią. 

Dodajmy, dla pikanterji, fakt w 
kronikach kryminalnych Londynu 


bek J. (Polska). 24) Marduła (Pol- 
ska). 32) Doroba Polska), 33) Idzi- 
kowski (Polska), 35) S. Karpiel (Pol 


Chciałem się przekonać, jak wy-| 12-te miejsce, Kilka kilometrów dalejska). 


Lambeth Walk — taniec... śmierci 


je = - . a e La 
Niezwykła historia beniaminka parkietów 
(ab.) Lambeth Walk jest copra- | przestępców na „Lambeth - walk*, zresztą stwierdzony, że i ów sę- 


dzia — Squire Taggart się zwał 
— nie uniknął losu, na który przez 


| długie lata skazywał przestępców. 


Umarł, podczas „marszu do Lam- 
beth“, zasądzony na tę karę za 
nadużywanie tej tortury, za prze- 
kraczanie władzy. Padł ofiarą wła- 
snego okrucieństwa. Bywa i tak. 

Działo się jednak to wszystko 
lat temu 800. Dzisiejszy „Lam- 
beth Walk“, poza nazwą, nie ma 
oczywiście z tym tańcem śmierci 
nic wspólnego. Wesołość zaś i ra- 
dość, w nim zawarte, są może od- 
wetem mieszkańców Lambeth, od- 
płatą po wiekach za smutną sła- 
wę, ciążącą ongiś na mieście ro- 
dzinnem ich praszczurów. 

Spotkała też tych wesołych garn 
carzy londyńskich zasłużona na- 
groda, mają satysfakcję zupełną: 
sam król angielski tańczył Lam- 
beth Walk na balu dworskim, a 
dziś już niema miasta w Europie i 
Ameryce, gdzieby ludzie nie „sza- 
leli“ w takt radosnego tańca garn- 
carzy. „Taniec śmierci* stał się tań- 
cem radości I wesela... „Oj“... 


śniegową 


FÈ a d ĵo 


PONIEDZIAŁEK, 20 lutego 
WARSZAWA I (Baszyn) 


7,00 Dziennik poranny. 7,15 FIS." 


16,00 
16.08 Wiadomości 
gospodarcze. 16.20 Kronika naukowa 
16,35 Fragmenty z oper Ryszarda Straus- 
sa. 17.20 Dla każdego jest miejsce w pra- 
cy społecznej — pogadanka, 17,30 Ogól- 
nopolska Wystawa Fotograficzna we Lwo 
wie. 18,00 Audycja dla wsi. 18.30 Muzyka 
taneczna. 19,00 „Bilans „FIS-u — poga- 
dańka. 19,10 Audycja żołnierska. 19.40. 
Koncert rozrywkowy. 20,35 Audycje infor 
miacyjne. 21,00 Koncert symfoniczny. 22,55 
ł1rzegląd prasy. 23,00 Ostatnie wiadomości 
ćziennika wieczornego. 23,05 „FIS.” 


ma 0, M | M KN Z 


PONIEDZIAŁEK, 20 lutego 
13,30 „Franicszek Liszt — audy- 
cja dla gimnazjów. 
15,00 Mit grecki: ,.Herkules poko- 
nany” — audycja dla młodzieży, 
.16,35 Fragm. oper R. Straussa. 
17,20 Dla każdego jest miejsce w 
pracy spolecznej”. 
21,00 Koncert symfoniczny z udz. 


Udo Dommerta (fortepian). 
(Mokotów) 


WARSZAWA II 


14,00 Muzyka obiadowa. 
melodje i piosenki (płyty). 
Brahma: Trio H-dur op. 8. 16,40 Wiado- 
mości sportowe. 16,45 Parę informacyj. 
16,50 Kgeik solistów, 17,10 „Filtry czysz- 
czą wodę” — pogadanka. 17,25 życie kul- 
turalne stolicy. 17,40 Koncert popularny 
(płyty). 21,05 Muzyka (płyty). 21,10 Z za- 
gadnień współczesnej geografji roślin =- 
odczyt. 21.30 Muzyka ianeczna (płyty) 
23,15 Muzyka polska. 


KRÓTKOFALÓWKI 
24,00 Zapowiedź stacji. 0,05 śplewa Chór 
Międzyszkolny Rady Szkoinej. 0,25 Na klar 
necie gra Sylwester Czosnowski. 1,00 Pol 
ska Kapela Ludowa. 2,00. „Nasze tańce”, 
2,10 Zatańczmy oberka. 2.30 Śpiewają sio 


14,50 _ Wesołe 
15,57 Jan 


stry Burskie, 

WTOREK, 21 lutego. 
6.30 „Kiedy ranne wstają zorze”. 6.35 
Gimnastyka. 6.50 Muzyka z płyt. 7.00 


Dziennik poranny. 7.15 Muzyka z płyt. 
8.00 Audycja dla szkół. 11.00 Audycja. dla, 
szkół. 11.30 Płyty. 11.57 Sygnał czasu. 
12.08 Audycja południowa. 15.00 „„Telegraf"" 
— pogadanka dla młodzieży, — wygł. Wa 
cław Frenkiel. 15.15 Skrzynka ogólna — 
dr. Marjan Stępowski. 15,30 Muzyka obią- 
dowa. 16.00 Dziennik południowy. 16.08 
Wiadomości gospodarcze. 16.20 Przegląd 
aktualności finansowo - gospodarczych. 
16.30 Pieśni Stanisława Niewiadomskiego. 
16.45 W barwnym świecie kryształów — 
wygl. FEugenjusz Moszczyński. 16.55 Tań- 
ce różnych narodów — koncert. 17.20 
Czem jest kredyt bezprocentowy? — pò- 
gadanka, wygł. dyr. Henryk Patschk. 17.20 
„Z pieśnią po kraju" -— audycję prowa- 
dzi prof. Bronisław Rutkowski. 18,00 - Au- 
dycja dla wsi. 18.30 Audycja dla robotni- 
ków. 19.00 „Loterja'” — fraszka w jed- 
nym akcie ze śpiewami Stanisława Afo- 
niuszki. 20.00 Koncert muzyki pona w 
wykonaniu Ork. Salonowej Rozgłośni Poz- 
nańskiej pod dyr. Eugenjusza Raabego. 
20.35 Audycje informacyjne. 21.00 Kon- 
cert symfoniczny. 22.00 „Przechadzki a- 
teńskie'": „W Partenonie samym" — au 
ayola w o kg) prot Władysława Witwic 
kiego. 22.25 „ledź'' — muzyka taneczna. 
w przerwie: Przegląd prasy, 
wiadomości dziennika wieczornego i 
munikat meteorologiczny. 


Ostatnie 
Ko- 


WTOREK, 21 lutego. 
10.30 Pieśni Stanisława Niewiadom 
skiego — Mira Sobolewska. 
17.20 Czem jest kredyt bezprocen= 
towy? — dyr. Henryk Patschke. 
21.00 Koncert symfoniczny. 
22.00 Przechadzi ateńskie — 
Władysław Witwicki. 
22.25 „„Śledź'* — muzyka taneczna, 
LM - MM——— LA ML+ML—>- von A 


WARSZAWA II (Mokotów) 


14.00 Gra orkiestra salonowa Warszaw- 
skiego Oddziału Związku Zawodowego Mu 
zyków Chrześćjan pod dyr. Tadeusza Kwie 


prof. 


cińskiego. 15.00 Płyty. 15.55 Trzy suity 
Haendla. 16.40 Wiadomości sportowe. 
16.45 Parę informacyj. 16.50 Kącik soli- 
stów. 17.10 „Zanim wejdą w świat kin- 
kietów'* —  feljeton, wygł. Klementyna 
Iibrychska. 17.25 życie kulturalne stoli- 
cy. 17.35 Program na jutro. 17.40 Muzyka 
taneczna. 21.05 Muzyka z płyt. 21.10 
„Szekspir postanawia napisać „,Hamleta” 


— humoreska radjowa Janusza Minkle- 
wicza. 21,35 Muzyka taneczna. 22.20 Kon- 
cert solistów. 22.55 Muzyka kameralna 
(płyty). 


KRÓTKOFALÓWKI 
24.00 Zapowiedź stacji. 0.05 Wacław Su- 
chocki gra na harmonji. 0.25 „Uczmy się 
polskiej piosenki” — audycję prowadzi 
Michał Jaworski. Wykonawcy: Marja Bie- 
licka i Mieczysław Grąbczewski. 0.45 
Dziennik w języku polskim 1 angielskim 


1.00 Dziennik Światowego Związku Pola 
ków z Zagranicy. 1.05 „„Wesele krakow 
skie’ — audycja regjonalna. 1.25 „„Wese- 
le w Jaworowie''" — opowiadanie Zofjl 
Kossak. 1.35 „Ostatki”* — Pieśni 1 pio- 
senki w wykonaniu duetu męskiego pod 
dyr. Adama Lenczowskiego. 2. Po- 
gadanka aktualna w języku angielskim. 
2.10 Muzyka taneczna. 2.50 Program na 
jutro. 


Ogłoszenia drobne 
Froterowanie, yiérkowanie, ey: 


klinowanie i re 
peracja posadzek, mycie okien. 

i ieszkań, 8 
Sprzątanie biur, arees, av. 
szczenie tapet i sufitów, odkurzanie 


aparatami elektrycznemi oraz stała ich 
konserwacja. J. Cegielski ul. ja 


ma 24, telef. 6-28-92. 
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Ulica Piusa XI 


w Bydgoszczy 


Rada Miejska w Bydgoszczy po- 
stanowiła nazwać ulicę Misjonarzy 
imieniem Ojca św. Piusa XI. 

Na tem samem posiedzeniu Rada 
Miejską dokonała wyboru 5 ławni- 
ków miejskich, którymi zostali: 
inż. Janicki, Beier, Mencel, red, Fie 
dler, i prof. Góralewski. 


Wójt „dożywotni” 
wbrew wynikowi wyborów 


Z wielu miejscowości donoszą, że 
wobec wyniku wyborów gromadz- 
kich i gminnych, które zasadniczo 
zmieniły oblicze rad gminnych, 
wójtowie tych gmin, nie mogąc li- 
czyć na ponowny wybór, rozpoczęli 
ciekawą akcję. Zgłaszają oni rczy- 
gnację obecnie jeszcze funkcjonu- 
jącym rządom gminnym. 

Rezygnacje te zosta ją przyjęte, 
poczem rozpisuje się wybory i wy- 
biera się tych samych wójtów na 
dalszych 5 lat. 

Obywatele tych gmin protestują 
przeciwko tęgo rodzaju „stabiliza- 


W pustynnej okolicy Morquahala 
w stanie Arizona (USA) wznosi się | 
piramida z głazów, na której szczy | 
cie umieszczono odlanego z bronzu 
wielbłąda. 

Pomnik postawiono dla uczczenia 
pamięci Hi Jolly i jego dwugarbne | 


| pas wierzchowca. Mało kto wie, że 
lat temu stada wielbłądów 


przebiegały pustynie Texasu i Ari 
zony. 

W jaki sposób dotarły wielbłą- 
dy do Ameryki? Kim był Hi Jolly, 
któremu poświęcono osobliwy pom- 
nik? 

W 1856 roku podjęto w armji 
amerykańskiej próbę zorganizowa- 
nia oddziału t. zw. mehari i spro- 
wadzono w tym celu z Afryki 75 
meharysów z wielbłądami; wraz 
z temi wielbłądami przybył Prze | 
wodnik Arab syryjski, Hadji Ali 


Królik w 


cji“ wójtów. 

O takich wypadkach donoszą z Smakosze we Francji mają swój 
Siemiatycz, Hajnówki (woj. biało- | związek, który niedawno zorgani- 
stockie), Zborowa (pow. pinczow-| zował bankiet, wzorowany na naj- 
ski), oraz z wielu innych miejsco- | Wspanialszych przyjęciach  wybit- 
wości. i > nych smakoszów ubiegłych wie- 


ków. Bankiet ten zgromadził bie- 
siadników z całej Francji. 

Atrakcyjną stroną tej imprezy 
było, że po każdem daniu uczest- 
nicy bankietu musieli na osobnych 
formularzach wymienić nazwę po- 
trawy, sposób jej przyrządzenia, a 
przy winach pochodzenie i rocznik 
szlachetnego trunku. 

Okazało się, że najtrafniej /od- 
gadywali biesiadnicy markę i rocz 
nik win. Na sześć gatunków wina 
prawidłowo 5 gatun- 


Mieszkańcy tych gmin mają za- 
miar zwrócić się w tej sprawie do 
ministra Spraw Wewnętrznych. 


Kneż nie pam 


Reformy „Zadrugi* 


Humorystyczna pogańska „Zadru 
ga", po reslawizacji imion, zrefor- 
mowaniu tańców, przystępuje do 
dalszej pracy. 

Zespół ten postanowił w stosun- 
kach wewnętrznych nie używać 
więcej wyrazu „pan“, zastępując 
go wyrazem „kneź”. 

„Zadruga“ wypracowała również 
projekt nowej pisowni polskiej — 
oparty o fonetykę. Usunięto „w“, 
zastępując „Vv“, zamiast „sz“ 
wprowadzono „8“, zamiast „cz“ 
AA 


oznaczono 


W Ameryce, przy silnie rozwi- 
niętem sekciarstwie, przeciętnie co 
piąty człowiek czuje w sobie na- 
tchnienia prorocze“. 

Ponieważ, według opinji amery- 
kańskiej, wszystkiego można się w 
nie dziwnego, że 
„filozo- 


„Sieg Heil” 
na polskiem Pomorzu 


Oddział „Jungdeutsche Partei* w 
Wysokiej (pow. wyrzyski) Od ył | P 
doroczne zebranie. 

Zakończono je odśpiewaniem hym 
au partyjnego „Aufrecht unsere | 
fahnen“ oraz trzykrotnem  wznie- 
sieniem okrzyku „Sieg Heil“ na: 
cześć ruchu narodowo:socjalistycz- | 


życiu nauczyć, 
na jednym z kongresów 


Kryminalista Sylwester Kocian 
nego i kanclerza Hitlera, skradł motocykl Antoniemu Su- 
|ezyńskiemu z Katowic. Na motocy- 
| klu tym objechał wiele miejscowo- 


6 pierwszych czytań |ści w celach przestępczych. 
oprócz budżetu Min. W. R.10.P. Mieszkał w — pierwszorzędnych 


hotelach, jako turysta, potem ucie- 

Na porządku dziennym poniedział- i 
kowókć Soalan Sajad oprócz | KA nie regulując rachunków. Mało 
budżetu Ministerstwa W. R. t O. P.|tego. Mocyklista okradał gości ho- 
znajduje się 8 pierwszych czytań, telowych, jak również i właścicieli 


W tej liczbie są cztery projekty | hoteli. ; E 
rządowe: o powszechnym Padega Zewsząd ścigały go listy gończe. 
świadczeń rzeczowych, o wycofaniu | Kocian umiał jednak zawsze w po- 
urzędów, ludności i mienia z zagrożo- 
nych obszarów państwa, o komuni- 
kacjach w służbie obrony państwa, o 
zmianie ustawy o opłacie od kart do | 
gry 

Pozatem cztery projekty „ACE 
złożone przez posłów: Jóźwiaka == ©% f 
zmianie nazwisk i o rekwizycji ioka- . 
li na cele handlowe i przemysłowe dla | 


Wśród mieszkańców dużej pose- 
| sji na Nalewkach 43 rozeszła się 


ludności polskiej; Chmielińskiego — | R 
o zmianie ustawy o wykupie przez | w: PAN ktorom meison KŻ 
dzierżawców gruntów, zajętych pod | dwórzu ukryty jest skar 


budynki i Wł. Koniecznego — o u-| W domu tym zmarła kiedyś nie- 
prawnieniach osób, ubezpieczonych na | wiasta, która ukryła w ziemi zna- 
zasadzie IV księgi ordynacji ubezpie- | czną sumę w złocie, Uczyniła to na 
czeniowej, utraconych przed wejściem | złość mężowi, z którym się pokłó- 
w życie ustawy o ubezpieczeniu spo- | cjłą, Mąż potem wyprowadził się, 
łecznem. |nic nie wiedząc o złośliwem ukry- 


Za bojkot wyborów Emerytowani 


Trzy osoby skazane 


Przed sądem powiatowym w Tur 
ku stanęli w tych dniach Leon | 
Szlezynger, działacz PPS. w Tur- | 
ku, Lesiecki, przewodn. pow. kom, 
Stronnictwa Ludowego, WŁ. Kowal: | których zakładach gastronomicz- 
ski i Józef Kucharski — członko= | nych. Wpływa to ujemnie na fre- 
wie Str. Ludowego, oskarżeni o na-; | kwencję gości solidnych, z czego | 
woływanie do bojkotu wyborów do | niezadowoleni są właściciele tych 
Sejmu. zakładów. 

ąd skazał Szlezyngera na 4 ty. Nie znajdując sposobu na pozby 
godnie aresztu, Kucharskiego na|cie się niepożądanych gości, wła- 
2 tygodnie z zawissreniem. ściciel jednej popularnej cukierni w 

Pozostałych oskarżonych sąd u-' alei Jerozolimskiej zaangażował na 
niewinnił, | dyskretnego lustratora jednego z 


Redaktor i Wydawca: TOMASZ PLUTA. 


„Katedra dla proroków 
Dyplomy amerykanskie 


rozważano zupełnie po- | 
ważnie projekt utworzenia specjal- 


Amerykanie przekręcili jego nazwi- 
sko i przerobili po swojemu na Hi 
Jolly. | 

Próba nie udała się. Wielbłądy nie 
mogły oswoić się z kamienistym i 
twardym gruntem, raniły sobie no- | 
gi, szerzyły zresztą panikę wśród 
koni i mułów, nie przyzwyczajonych 
do widoku osobliwych  czworono- 
gów. 

Rozwiązano oddział i puszczono | 
wielbłądy samopas. Dwugarbne „0- | 
kręty pustyni“ czuły się dobrze w | 
stepach i pustyniach Far Westu, 
rozmnażały się i ostałyby się, gdy- 
by nie żyłka myśliwska traperów. 

Większą część wielbłądów wy- 
strzelano, reszta powędrowała do 
Zoo w różnych miastach. Hi Jolly! 
zmarł w 1902 r. Stan Arizona po- 
stawił mu pomnik w Marquahala. 


i 
| 
| 
| 


koniaku | 


mea bankiecie smakoszów 


ków, przy potrawach zaś, nawet 
najwykwintniejszy smakosz potra- 
fił na 7 potraw określić tylko trzy 
potrawy. 

Niektórzy z biesiadników pie- | 
czeń z rena określili jako sarninę, , 
lub wołowinę. Nikt z biesiadników | 
nie odgadł, że purre podane doj 
pieczeni z mięsa renów sporządzo | 
ne było z cebuli hiszpańskiej i! 
słodkich kartofli. 

Na zakończenie biesiady podano | 
specjalnie przyrządzonego królika, | 
który w ostatnich dniach swego | 
życia pojony był koniakiem. Od-| 
gadnięcie tej potrawy nastręczyło 
smakoszom francuskim najwięcej 
kłopotu. 


| 
j 
| 
| 


ficznych'* 


nej katedry dla proroków. 


Cała trudność polega na usta-| PRÓBY 


nowieniu metodyki wykładów, to| 
też na razie „katedra dla proro- 
ków“ nie wyszła poza ramy pro- 
jektu. 


Turysta na cudzym motocyklu 
W stolicy potknął się 


rę ulotnić się, popełniając nowe kra, 
dzieże. 

Zawitał wreszcie do Warszawy i 
zamieszkał u niejakiej Heleny Tar- 
gońskiej na Targówku. 


Ponieważ zepsuł mu się motocykl, | 


oddał go do reperacji. 
Właściciel warsztatu powziął pe- 
wne podejrzenie co do rzekomego | 


turysty i ze swemi spostrzeżenia-| przed sobą jeszcze długi żywot reper- 
mi podzielił się z policją. Wszczęto |! 


dochodzenfe i rzecz się wydała, Ko-| 


ciana zdemaskowano i osadzono zaj TRALNY“ 


kratami. 


Złoto w podwórzu na Nalewkach 
Dobry żart tynfa wart 


ciu pieniędzy przez żonę za jej ży- 
cia. Teraz dopiero któraś z sąsia- 
dek, znając tajemnicę, zdradziła ją. 

Wiele osób  uwierzyło bajce i 
grzebie w ziemi od kilku dni szuka- 


jąc skarbu. Rozsądniejsi śmieją się | 
z naiwnych, ale tymczasem poszu- | 


Piramida i wielbłądy (Wypadki w Warszawie 


me stepie amerykańskim 


GO$ Z PALESTYNY odwiedził 
Małkę Glass w Warszawie, przedsta- 
,wiając się za kolegę jej syna, przeby 
wającego w tym kraju. Glassowa wy- 
słała synowi za pośrednictwem gościa 
100 zł. i ubranie. Ale okazało się, że 
był to oszust. 

BÓJKA Z BALONIARZAMI roze- 
grała się nocy wczorajszej na ulicy. 
Bójkę wywołali wracający z zabawy 
karnawałowej pijacy. Policja pozbie- 
rała z ulicy rozrzucone balony, wy- 
bite zęby i kilku nieprzytomnych u- 
czestników bójki, odstawiając wszy- 
stko do komisarjatu. 

ZA NADUŻYCIA DEWIZOWE a- 
resztowano właściciela domu Nalew- 
ki 41 Mojżesza Mąkę. Dochodzenie 
trwa. 

FAŁSZYWE BRYLANTY przywiózł 
do Warszawy międzynarodowy oszust 
Jan Kolczyński, karany we Francji, 
Czechosłowacji, Belgji i Polsce. Na 
ul. Marszałkowskiej chciał oszukać 
Janinę Mall. Niewiasta zdemaskowa- 
łą oszusta, oddając go w ręce policji. 


Kino STUDIO 


Nany BYCIEM Świat 23-25. emerin A 7. 


~ Sowik ekranu i S ekranu | sceny 


ERNA SACK 


w filmie: 


„NANON“ 


Pocz. seansów: godz, 6, 7, 9.15. 
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Pocz. 6, 8, 10 
Święta 4,6, 8, 19 


Miejski 


LUIZA RAINER 
WILLIAM POWELL 


w filmie 


„Świecznik 
Królewski” 


„KRÓLOWEJ ELŻBIETY“ 
W TEATRZE KAMERALNYM 
Teatr Kameralny, wystawiający o- 
becnie komedję „Dom  warjatów*, 
przeprowadza pod kierunkiem H. Szle 
tyńskiego próby „Królowej Elżbiety“ 
ZOO h francuskiego pisarza Josst'a, w prze- 

kładzie Zofji Nałkowskiej. 

ODWOŁANE PRZEDSTAWIENIA 

„WEER-ENDU* 

Z powodu choroby  Mieczysławy 
Ćwiklińskiej, zamiast „Week - Endu“ 
na scenie Teatru Nowego ukażą się 
dziś i jutro, o godz. 8-ej wiecz. trzy 
jednoaktówki: „Miłość czysta u ką- 
pieli morskich“, „Odwiedziny o zmro 


ku“ i „Czas jutrzenny”. 
70-TE PRZEDSTAWIENIE  „TEM- 
PERAMENTÓW* 


Grana już trzeci miesiąc na scenie 
Teatru Małego „naukowa“ komedja 
Antoniego Cwojdzińskiego, ukaże się 
pojutrze, po raz 70-ty. Sztuka ma 


tuarowy, to też grana będzie nadal 
\ bez przerwy. 


PIERWSZY »WARSZTAT TEA- 
— „PIOSNKA WUJASZ- 
R/ A“ 


W niedzielę, 26 b. m., o godz. 12-ej 
na scenie Teatru Letniego odbędzie 
się pierwsze tegoroczne przedstawie- 
nie „Warsztatu Teatralnego". Dany 
będzie wodewil Jana Aleksandra Fre- 
dry (syna) p. t. „Piosnka wujaszką”, 
w aE kopy ORŁOWICZA. słuchaczów PIST-u. 


Wyścigi konne 
Wyniki gonitw 


Pogoda pochmurna — mróz. Tor 


kiwania trwają. Zwłaszcza nocą ten | dobry. 


E ów wykrada sio 


agenci policji 


jako postrach na niepożądanych gości 


Złodzieje warszawscy mają takżep. agentów policji śledczej. Zna on 
swoje giełdy, zbierając się w nie- | 


doskonale warszawskich  przestęp- 


ców, ci zaś znają swego dawnego 
| pogromcę. 

System ten okazał się nadzwy- 
| czaj skuteczny, bowiem wszyscy 
kryminaliści z cukierni się wynieśli. 

Do tej metody mają się uciec 
wszyscy inni właściciele zakładów 


gastronomicznych z pośród tych 
którzy życzą sobie widzieć u 


bie klientelę solidniejszą. 


z domu i szuka. | 
| Dystans 2400 metrów: 


| Warszawie 


Gonitwa 1. Płoty. Nagroda 400 zł. 
1) Zorza — Rościszewskiego (żok. 
Wachowiak), 2) Okey. Wygr. łatwo 
o 5 dług. w 2 min. 52 sek. Tot w 
550, w Zakopanem 5 zł. 

Gonitwa 2. Przeszkody. Nagroda 
„Tow. Zach. do Hod. Koni w Polsce“ 
700 zł. Dystans 4200 metrów: 

1) Memoria Rościszewskiego 
(żok. Wachowiak), 2) Largo, 3) Car- 
menczita. Wygr. b. łatwo o 4 dług. 
Tot. w Warszawie 10.50 zł, w Zako- 
panem 7.50 zł. 

Gonitwa 3. Nagroda „Zwycięzców* 
800 zł. Płoty. Dystans 2600 metrów: 

1) Centurja — 
go (j. Szarata), 2) Tęczyn, 3) Ery- 
i trea. Wygr. łatwo o 5 dług. Tot. 
Warszawie 7 zł; w Zakopanem 6 zł. 

Gonitwa 4. Nagroda 400 zł. 
stans 1600 metrów: 


terenu C.O.P., począwszy od San: 
domierza, przez Tarnobrzeg, Mie: 
lec, Rzeszów, Dębicę, Jasło, Gor!" 


a e 
w 


Dy- 


„R OMA” po SOA 
Robert Taylor 


Student 
z Oxfordu 
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CONEA IIS ESES 


Kurjer radjowy 


RADJO W OKRĘGU PRZEMY* 
SŁOWYM MUSI BYĆ WAŻNEM 
UZUPEŁNIENIEM NOWEGO 
DZIEŁA 
Okręg Przemysłowy nad Wisłął 
Sanem, jako teren pionierskiej pr 
cy, nie może pozostawać w tyle W 
dziedzinie radjofonji, tak Ściśle wi4 
żącej się z wszelkim postępem. Wy 
tężona akcja propagandowa, rozwi: 
nięta ña tym terenie przy współ: 
pracy inicjatywy społecznej, zmie 
rzająca do gruntownego zradjofo* 
nizowania C.O.P., każe przypusz* 
czać, że i w tej dziedzinie teren 
dorzecza Sanu przodować  będzić 

Polsce. 
Ostatnio samochód propagandowy 
Polskiego Radja rozpoczął objazd 


ce, Tarnów, Dąbrowę, Busko, Je 
drzejów do Kielc. 

Należy również podkreślić wyte 
żoną pracę oddziałów Społeczneg? 
Komitetu Radjofonizacji Kraju 1% 
terenie COP-u. Ostatnio Zarząd 
SKRK. w Tarnowie uzyskał od 7% 
rządu Miejskiego fundusz na zakuP 
megafonów, które zostaną zainste” 
lowane na placu Kazimierza, 2 p% 
zatem instaluje megafony w koście 
le Ojców Misjonarzy 


Pomoc zimowa 


dla dzieci 


bezrobotnyc! 


to obowiązek Polak? 
I chrześcijanina. 
m AÓŻZA aanita 


CZYJ GŁOS W GŁOŚNIKU RA 
DJOWYM? 45 
W sobotę ubiegłą „o godz. 8. 
wieczorem słuchaliśmy odczyt! 
znaczeniu 1 potrzebie terenów i 
lonjalnych dla Polski. Temat 


kawy i aktualny — nawiązywał 5; 


gło” 


19-ej rocznicy odzyskania 
Polskiego — opowiedziany był 
sem poprostu fatalnym! 

Prelegent miał najwidoczniej 
ciężką chrypę, przytem — zapew” 
przeładowawszy czas odt 
tekstem — chwilami tak się 
szył, że niepodobna go było zro 
mieć. od 

Z takim głosem nie można Pay- 
chodzić do mikrofonu. Lepiejby 
ło, żeby tę mowę wygłosił kto 
ny. 


OERE 
Lecznica wenerologiczn, 


Drów DOBRZYŃSKIEGO i HERŃ 
NOWY ŚWIAT 62. Od 8-ejr. do 8% 
Płciowe. Skórne. Ren 


spie” 
oni 


ja” 


ki 
Weneryczne. ntg 
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w RYS LOS Zake kia 


z dnia 18 b. m, 


1) Jasień — Karlingera (ż0kK. 
nieruk), 2) Ikarja, 3) Korona. 5 
moza — jeździec spadł w czas au: 


gu 


nitwy. Wygr. wysyłany © żak gp” 
Tot. w Warszawie 8,50 zł., 
nem 8.50 zł. 


gc 
Gonitwa 5. Nagroda „Zwyc! 
900 zł. Dystans 2000 metrów gi 


és: 
mański), 2) Persja, 3) Nelly-Af, 0 


1) Olaf — Michalskiego (Ż0 

4) Muza, 5) Ultimo. Wygr. P 

2 dług. Tot. w Warszawie 70, fra 
24.50 i 10.50 zł, w Zakopsń 

11 i 10 zł. py” 
| Gonitwa 6. Nagroda 500 zł. ; 
a 1800 metrów: g 
|1 Argentyna — Strzeszowwik zyć 
| (żok. Kończal), 2) Nagroda, 3), > WY 


i Orfeusz łeb w łeb. 5) Arkadjf gr: 
grane pewnie o 8 dług. Tot. ye gs 
szawie 27 zł, franc. 16i 7. | zł. 
kopanem 24 zł, franc. 11 i 7 złoty” 
Ogólny obrót w Warszawie 19. 890: 
74.090; w Zakopanem — zł. 


Drukarnia Krajowa, Piotrków Tryb., ul. Sienkiewicza !* 


Cała Polska pije PIWO OKOCIMSKIE 


